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Pierwszy brytyjski bombowiec odrzutowy

Redakcji
Z chwilą, kiedy w r. 1947 Indie, 

Pakistan i Cejlon uzyskały niepodle­
głość, zmienił się charakter brytyj­
skiego Commonwealthu. Zanim fakt 
ten nie nastąpił, do Wspólnoty nale­
żały niemal wyłącznie, narody po­
chodzenia brytyjskiego, związane z 
macierzą zarówno więzami krwi, jak 
wspólną historią i konstytucją. Obe­
cnie do Commonwealthu weszły na­
rody odrębne rasowo i historycznie, 
których poglądy na ten związek są 
również odmienne. W W. Brytanii i 
w starych dominiach niejednemu się 
zdawało, że połączenie takie nie mo­
że dojść do skutku, wielu również 
marzyło o tym. by powró.cii dawny 
stan nzeczry, kiedy to Common- 
wealth był solidarną grupą rodzinną, 
którą jednoczyła tradycyjna lojalność 
wobec Korony.

Postawa taka nie była jednak ani 
powszechna, ani trwała. Idei nowego 
Commonwealthu nie brak wielkości: 
jest nią stworzenie ściśle zjednoczo­
nej, zakrojonej. na światową skalę 
grupy narodów różnych ras. przerzu­
cenie mostu nad niebezpieczną prze­
paścią. która mogła .się utworzyć 
między ludami o różnej barwie skó­
ry, z chwilą, kiedy imperializm stra­
cił rację bytu. Czyż nie byłoby to 
gratką-dla wrogów demokracji i po­
koju, gdyby Commonwealth miał się 

.jgzpaść? W nowych dominiach azja­
tyckich zrozumiano, że skutki rozluź­
nienia jednoczących węzłów nie tyl­
ko są ujemne, ale nawet groźne.
. Z wielu względów, gdyby to było 
możliwe, utrzymanie starego stanu 
rzeczy byłoby najkorzystniejsze. Łą­
czność konstytucyjna oraz idea lojal­
ności wobec Korony mogłyby wyda­
wać się nie do przyjęcia ludom, któ­
re z takim trudem walczyły o wy­
zwolenie spod brytyjskiego panowa­
nia, mimo że w praktyce ludy te uzy­
skały narodową suwerenność i -nie­
zależność. Wszystko, co było prze­
starzałe w formalnych więzach łączą­
cych Commonwealth. mogłoby było z 
biegiem czasu zniknąć, podobnie jak 
martwe tkanki odpadają od żywego 
organizmu. Indie wszakże zbyt silnie 
pragnęły republikańskiej formy rzą­
du, aby cofnąć się z raz powziętej 
drogi, nawet gdyby tego chciały. Nie 
trzeba więc żałować, że kwestia ta 
została w ten sposób rozstrzygnięta.

Deklaracja premierów państw Com­
monwealthu jasno potwierdza, że sto­
sunek innych członków do Common­
wealthu i do Korony pozostanie bez 
zmian. Niewątpliwie członkowie ci. 
gdyby tego zechcieli, mogliby kiedyś 
Pójść za przykładem Indii. Tymcza­
sem jednakże spoiwem dla nich bę. 
dzie nadał lojalność wobec króla ja­
ko głowy, ich własnych państw oraz 
jako głowy Commonwealthu.

Niektórzy mogą sądzić, że cena, 
którą płacimy za naszą jedność i so­
lidarność, jest zbyt wygórowana.' Je­
dynie czas wykaże, jakie będą osta­
teczne wyniki obecnych zmian kon­
stytucyjnych. Na razie chodzi tylko 
o sformułowanie słowne, o rozpoczę­
cie eksperymentu, o pewien akt wia­
ty. Lepiej, żeby Commonwealth był 
związkiem dobrowolnie uczestniczą­
cych w nim narodów, chcących jak 
ttajlepiej wykorzystać wspólnotę, któ­
rej formy dobrowolnie zmieniły, niż 
taką wspólnotę! do której należenie 
byłoby dla niektórych członków nie­
przyjemnym obciążeniem, utrudnie­
niem w pełnym uczestniczeniu, wre. 
szcie potencjalnym źródłem zatargu 
między rządami a ich opozycjami.

Rozstrzygnięcie tej sprawy bez 
Wclągania w nią króla i tronu, stoją­
cych ponad różnicami zdań i zatarga- 
ln’; jest już samo w sobie wielkim 
ciągnięciem. Korona nie straciła 
?lc’ jak tylko te wszystkie przywile- 
N- które okazały się przestarzałe. — 

utorytet Korony wzrósł nawet dzię- 
.1 temu, że król stał się głową do- 
rowolnej wspólnoty narodów nale. 
-Cych^ do różnych ras i zamieszkują- 

różne kraje, wybierających wła- 
- 6 r°rmy rządu. Promieniują one te- 
■cały świat ideą przyjaźni,
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KWESTIA LIBII
Minister spraw zagranicznych zo­

stał eatoterpelowany w Izbie Gmin.
jalkńe kroki podjęto w Celu przeko­
nania się o życzeniach miejscowej 
ludności Trypolitanii. zanim ostat­
nie propozycje Zjednoczonego Kró­
lestwa dotyczące • dysponowania 
dawnymi koloniami włoskimi zo­
stały wysunięte.

Pan Mayhew odpowiedział, iż pro­
pozycja, jaka została przedłożona 
zgromadzeniu ogólnemu ONZ przez 
komisję polityczną, przewidywała 
niepodległość Libii na okres 10 lat, 
o ile Zgromadzenie nie 'postanowi 
inaczej, oraz oddanie Trypolitanii 
pod powiernictwo Włoch na okres 
od końca rok-u 1951 do 1959.

Zarówno komisją polityczna jak i 
zgromadzenie ogólne miały przed 
sobą sprawozdanie komisji czterech 
mocarstw, która zwiedziła wymie­
nione terytorium w 1948 r. Admini­
stracja brytyjska udzieliła przy tym 
wszelkich ułatwień mieszkańcom 
Trypolitanii, którzy pragnęli przed­
stawić swój punkt widzenia Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych.

W związku z tym wszyscy przy­
pomną sobie bez wątpienia, że de­
legacja tzw. Krajowej Rady dla 
Wyzwolenia Libii była wysłuchana 
przez komisję polityczną w dniu 12 
maja.

JAK PRENUMEROWAĆ „GŁOS ANGLIE'
Wobec licznych zapytań w sprawie abonamentu naszego pisma komunikujemy, że 

prenumerata miesięczna wynosi zł. 62.— 
prenumerata kwartalna wynosi zł. 186.—

Istnieją dwa sposoby zamawiania naszego czasopisma:
Prenumerata bezpośrednia. Wpłatę za prenumeratę należy przesłać zwykłym 

przekazem pocztowym pod adresem Redakcji,,Głosu Anglii“, Kraków, Garncarska 14/2
Prenumerata zlecona pocztowa. Zamówienia należy dokonać w miejscowym 

Urzędzie Pocztowym, wpłacając prenumeratę miesięczną lub kwartalną.

Zainterpelowano równie? ministra 
spraw zagranicznych, czy ogłosi on 
oświadczenie na temat polityki rzą­
du w sprawie Trypolitanii. Na to 
pan Mayhew odpowiedział, że de­
cyzja zgromadzenia ogólnego ONZ 

KONTROLA
Minister Bevin ogłosił w Izbie Gmin 

pierwsze praktyczne posunięcie, ja­
kie podjęto w kierunku realizacji ob­
szernego planu kontroli wód Nilu, 
nad którym rząd Jego Królewskiej 
Mości oraz rząd egipski zgodziły się 
współpracować.

Projekt, jaki został po raz pierw­
szy ogłoszony przez ministra McNeila 
w dniu 10 lutego br.. przewiduje zu­
żytkowanie wód Nilu dla zwiększe­
nia nawodnienia i uprawy gleby w 
górnym Egipcie i Sudanie oraz dla 
wytwarzania energii hydroelektry.cz- 
nej w Ugandzie. W tym celu plan 
przewiduje wybudowanie: 1) tamy 
przy wodospadach Owen w Ugandzie, 
w miejscu, gdzie Nil wypływa z je­
ziora Wictorii, 2) sieci kanałów w 
południowym Sudanie i 3) tamy w 
miejscu, gdzie wody jeziora Tana łą­
czą się z wodami Błękitnego Nilu.

Obecnie zostało uzgodnione między 

odroczenia do września dyskusji na 
temat rozporządzania dawnymi ko­
loniami włoskimi, nakłada na rząd 
J. K. M. obowiązek dalszego admi­
nistrowania Trypolitanią na warun­
kach artykułu 23 traktatu pokojo­
wego z Wiochami.'

WÓD NILU
rządem J. K. M, a rządem egipskim, 
że władze Ugandy rozpiszą natych­
miast przetarg na budowę tamy na 
wodospadach Owen, która zostanie 
wybudowana i - kontrolowana przez 
Ugandę pod nadzorem egipskiego in­
żyniera.

Plany tamy na wodospadach Owen 
zostały już przyjęte przez rządy Egi­
ptu i Ugandy, które zgodziły się na 
wspólne pokrycie kosztów. W Lon­
dynie przyjęto z wielkim zadowole­
niem fakt, że rząd J. K. M. i rząd 
egipski doszły do przyjaznego porozu­
mienia w sprawie nie leżącej w sfe­
rze' politycznej, nad którą będą mogły 
współpracować dla ogólnoludzkiego 
dobra. Podobnie gotowość rządu egip­
skiego do współpracy w tej dziedzi­
nie ź Sudanem, niezależnie od dzielą­
cych ich rozbieżności politycznych 
powitano w Londynie bardzo przy­
chylnie.
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NA WIELKA SKALĘ

Poniżej podajemy tekst oświadcze­
nia ministra Bevinaw Izbie Gmin.

„Rząd J. K. Mości i królewski'rząd 
Egiptu zgodnie z duchem umowy w 
sprawie wód Nilu z 1929 roku, zgo­
dziły się na budowę tamy na wodo­
spadach Owen w Ugandzie dla uzy­
skania energii hydroelektrycznej i 
dla regulacji wód Nilu.

Plany i specyfikacje dotyczące tych 
robót zostały sporządzone w pełnym 
porozumieniu ,i zatwierdzone przez 
egipskie^ ministerstwo robót publicz­
nych oraz władze Ugandy. Rząd J. K. 
M. i rząd ekipski zgodziły się następ­
nie na powierzenie zarządowi elektro­
wni w Ugandzie rozpisania przetargu 
i zawierania umów ząodnie z tymi 
planami i specyfikacjami.

Umowy te zostaną przedłożone obu 
■naszym rządom, które natychmiast 
przystąpią do zbadania ich i ogłoszą 
swoją łączną zgodę przez formalną 
wymianę not między sobą, o czym 
rząd Ugandy zostanie niezwłoczni» 
powiadomiony.

Oba nasze rządy uzgodniły z sobą 
również, że jakkolwiek za budowę 
tamy odpowiedzialny będzie zarząd 
elektrowni w Ugandzje, to jednak in­
teresy Egiptu b.ędą w okresie budo­
wy reprezentowane na miejscu przez 
przebywającego w Ugandzie odpo­
wiednio wykwalifikowanego inżynie­
ra egipskiego oraz jego personel. Bę­
dą oni korzystać z wszelkich uła­
twień w wykonywaniu swych obo­
wiązków.

Oba nasze rządy uznają również, iż 
w czasie prac konstrukcyjnych, jak 
i po ukończeniu budowy tamy zarząd 
elektrowni w Ugandzie będzie mógł 
podejmować wszelką działalność na 
wodospadach Owen, jaką uzna za po­
trzebną, o ile nie naruszy to w ża­
den sposób interesów Egiptu zgo­
dnie z umową w sprawie wód Nilu z 
1929 r.. oraz nie spowoduje zalewu ta­
my przez wezbrane wody zgodnie z 
umową, jaka ma być zawarta między 
obu naszymi rządami.

Egipskie ministerstwo robót publi­
cznych oraz zarząd elektrowni w 
Ugandzie będą się porozumiewały w 
sprawach dotyczących ich wspólnych 
interesów. Wszelkie różnice zdań, ja­
kiś mogą powstać w związku z kon­
trolą wód Nilu. czv też z wytwarza­
niem energii hydroelektrycznej, będą 
przedmiotem dyskusjo, i zostaną za­
łagodzone w duchu przyjaznej współ­
pracy. O ile władze te nie potrafią 
dojść do porozumienia, sprawa zosta­
nie rozstrzygnięta przez arbitra, zgo­
dnie z umową, jaka ma być zawarta 
między obu naszymi rządami".

Minister Bevin dodał, że cieszy się 
z możności poinformowania Izby o 
przyjaznym nastawieniu rządu egip­
skiego wobec współudziału Sudanu w 
projektach kontroli Nilu jakie są o- 
becnie rozważane. Bevin stwierdził na 
zakończenie, iż’ realizacja planu u- 
możliwi ujarzmienie wód Nilu na ta­
ką skalę, iż spowoduje to większy 
postęp, niż kiedykolwiek miało to 
miejsce w przeszłości.

Z czasem narody Egiptu i Sudanu 
będą mogły cieszyć się wielkimi ko­
rzyściami materialnymi wynikający­
mi z planu, a równocześnie energia 
hydroelektryczna będzie służyć dla 
rozwoju Ugandy i podniesienia jej do­
brobytu.

W odpowiedzi na inną interpelacje 
Edena, który w imieniu opozycji po­
witał z uznaniem plan i udział Suda­
nu, Bevin oświadczył, że umowa w 
sprawie wód Nilu z 1929 r. zostania 
poddana rewizji z.e względu na udział 
Sudanu.
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POGLĄDY PRASY BRYTYJSKIE I
USTAWA IRLANDZKA

’ „MANCHESTER GUARDIAN“ pi­
szę: Kilku zapaleńców porozlepiało 
ra murach Dublina afisze z napisem 
„Do broni, by odebrać północ!“. 
Lecj nawet bardziej odpowiedzialni 
ludzie, jak np. ci, których listy dzi­
siaj publikujemy, używają takich 
zwrotów jak „zorganizowany sabo­
taż“ i „kiedy zaozriie się strzelani­
na“. Zwykły Anglik spogląda ze 
zdziwieniem na tych zapalczywych 
ludzi, którzy dają się porywać ta­
kiej pasji pod wpływem manewrów 
ich polityków. Nie było chyba dotąd 
ustawy, dotyczącej Irlandii, która 
by tak mało wzburzyła uczucia An­
glików, czy też była wynikiem tej 
zjednoczonej dobrej woli. Rozważa­
na z wszelkich puaktów widzenia 
wydaje się ona zupełnie nieszkodli­
wa. Południową Irlandia postanowi­
ła nagle wystąpić z Commonwealthu 
i stać się oddzielnym krajem. Rząd 
brytyjski uznał prawo Irlandczyków, 
do takiego postanowienia, oraz 
Stwierdził, że nie będzie wysuwać 
żadnych sprzeciwów, ani nie będzie 
nawet traktował Irlandczyków jako 
cudzoziemców i wbrew logice da im 
korzyści wynikające z przynależno­
ść; do obu krajów. Lec.z skoro nie 
wszyscy Irlandczycy pragną opuścić 
Commonwealth, rząd powiedział, że 
ci, którzy przez 30 lat posiadali sa­
morząd w sześciu hrabstwach, nie 
będą zmuszani do występowania z 
Commonwealthu wbrew ich woli. 
Pragnęlibyśmy ujrzeć ich zjednoczo­
nych z innymi Irlandczykami w je­
dną jednostkę narodową, lecz uwa­
żamy, że jest to sprawa podległa 
decyzji ich parlamentu, a nie nasze­
go. Pod tym względem konserwraty- 
ści zgadzają, się ze stanowiskiem 
rządu, chociaż właściwe nastawienie 
liberalnej partii parlamentarnej jest 
tajemnicą, jak się zdaje nawet dla 
niej samej. Lecz Irlandczycy z re­
publiki, lub raczej ich politycy 
przedstawiają ustawę jako straszliwy 
sfront. Pan Costello mówj o naru­
szeniu prestiżu W. Brytanii i jej 
gospodarki, o zranieniu jej dumy 
oraz o „zdemaskowaniu jej hipo­
kryzji“ na forum ONZ. A na .grani­
cy bije się znowu w bębny.

To wszystko jest nader godne po­
żałowania. Umiarkowane przemó­
wienie przedstawiciela rządu jak i 
opozycji w czasie debat nad ustawą 
irlandzką powinny były przekonać 
wszystkich uczciwie myślących lu­
dzi, że kraj’ nasz istotnie pragnie 
przyjaznych stosunków z nową re­
publiką i że ustawa nie zawiera ni­
czego, co by przeszkadzało w osiąg­
nięciu jedności, państwa irlandzkie­
go przeprowadzonej jedynie cywili­
zowanymi metodami — tj. dzięki 
porozumieniu, opartemu o wzajem­
ne zaufanie i szacunek. Było wiele 
hałasu o to, że parlament północnej 
Irlandii, ą nie tajemnicza istota, ja­
ką jest „ludność", ma mieć ostatnie 
słowo w sprawie zakończenia po­
działu kraju. Jednak, jak Morrison i 
inni stwierdzili, jakże demokracja 
parlamentarna może wyrzec się a- 
paratu demokracji parlamentarnej? 
W systemie wyborczym północnej 
Irlandii istnieją pewne nieprawidło­
wości, lecz nie są one wystarczające 
dla powstrzymania wyrażenia prze­
możnej woli jedności panującej w 
północnej Irlandii. Czy pragnienie 
to zostanie zrealizowane, zależy to 
całkowicie od stosunku Irlandii po­
łudniowej do północnej. Przeszkodą 
w zakończeniu podziału kraju nie 
jest W. Brytania, lecz sami Irland­
czycy. Przeszkodą jest ustosunkowa­
nie się Irlandczyków do Irlandczy­
ków.

WIĘZY DYSCYPLINY
„NEWS CHRONICLE“ piszę: Pre­

mier zareagował bardzo energicznie 
na dezercję w obliczu głosowania 
nad ustawą irlandzką. Ogólnie jest 
znane, że poczucie lojalności sta-. 
wia on na pierwszym miejscu i ceni 
ponad wszystkie zalety polityczne. 
Żadna możliwość rozłamu w partii 
nie odstraszyła go od użycia silnych 
Słów’.

Oburzenie p. Attlee, wyrażone 
przez parlamentarnego rzecznika 
Partii Pracy,, spadło na głowy 3 par­
lamentarnych prywatnych sekreta­
rzy, którzy zostali usunięci z zajmo­
wanych bezpłatnych stanowisk. Do­
tknęło ono również dwóch innych 

członków, którzy niezależnie od pro­
blemu irlandzkiego zostali wydaleni 
z szeregów partii za ich upartą o- 
pozycję we wszystkich kwestiach 
polityki zagraricznej.

Ukarani więc zostali zarówno ci. 
których stanowisko, zajmowane w 
hierarchii partyjnej, wymagało lep­
szej orientacji, jak i starzy’grzesz­
nicy. Większość tych, którzy odmó­
wili posłuszeństwa zaleceniom u- 
dzielońym ‘ w sprawie głosowania 
nad ustawą .r.lar.dzką, dostało jedy­
nie słowa nagany.

Niemniej zastosowanie tych kro­
ków nie pójd.z e na. marne, gdyż u- 
karanie jest bardzo ciężkie. Pięciu 
ludzi obsunęło się ze szczebli drabi­
ny partyjnej, tracąc nadzieje awan­
su politycznego. Dwóch innych po­
zbawiono jakiegokolwiek poparcia 
ze strony partii.

Znajdując się w obliczu konferen­
cji blackpoolskiej i ogólnych wybo­
rów me należy się dziwić, że wew­
nętrzna dyscyplina partyjna uległa 
zaostrzeniu. Można ty wyliczyć wie­
le przykładów opieszałości w okresie 
cstatóich kilku m fiąęcy. wynikają­
cych z rozluźnienia dyscypliny.- O- 
becaio zawiadomiono członków, że 
spoistość partii musi być bezwzglę­
dni zachowana. Wydane ścisłe, acz­
kolwiek tolerancyjne zarządzenia, 
poza granice których czarnym o- 
wieezkem nie walno błądzić, chyba 
że zamierzają się znaleźć poza sta­
dem.

Wspaniała wystawa krajowa w gmachu Olympia w Londynie

Zdjęcie przedstawia największy, jaki kiedykolwiek spo rządzono, model stalowni wielkości kortu tenisowego, 
przedstawiający iunkcjonowanie nowoczesnych urządzeń

Telewizja jest gałęzią techniki tak nową, że nikt nie wie, gdzie najlepiej umieścić odbiornik. Oto projekt 
uczynienia z odbiornika centralnego punktu salonu. Wi'dzowię byli by zgrupowani naokoło niego, jak niegdyś 

wokół ognia, trzaskającego w kominku

HINDUSI
W POŁUDNIOWEJ AFRYCE
„TIMES" piszę: Wszystkie narody 

Commonwealthu interesują się wy­
nikiem propozycji Organizacji Na­
rodów Zjednoczonych, przyjętej przez 
Indie, a mającej na celu usunięcie 
odwieczngo sporu, w sprawie położe­
nia Hindusów i Pakistańczyków w 
Płd. Afryce. Początkowo Indie do­
magały się wyznaczenia przez Naro­
dy Zjednoczone komisji śledczej; nie 
mogąc jednak uzyskać większości 
dwóch trzecich głosów, pan Motilal 
Setalvad zgodził się na propozycję, 
wysuniętą przez Francję i Meksyk, 
zwołania konferencji przedstawicieli 
trzech zainteresowanych państw — 
Płd. Afryki, Indii i Pakistanu. O ile 
projekt ten przejdzie, to problem po­
wstały w granicach Commonweal­
thu, będzie załatwiony środkami, ja­
kimi rozporządza Brytyjska Wspól­
nota Narodów, o ile nie, to trzeba bę- 
dzi użyć jeszcze raz wszelkich środ­
ków, jakimi dysponuje Common­
wealth, zanim zawezwie się inter­
wencję mocarstw obcych. Przyjęcie 
propozycji przez Indie może być u- 
ważane za natychmiastowe wprowa­
dzenie w życie ich decyzji powzię­
tych na konferencji londyńskiej, 
mających na celu kontynuowanie 
stosunków z dawnymi partnerami 
na zasadach wolności i równości. 
Fakt, że nowe ewentualne rozmowy

będą również prowadzone pod egidą 
Narodów Zjednoczonych, świadczy o 
tym, z czego zawsze sobie zdawano

sprawę, mianowicie, iż Commonwe­
alth i Organizacja Narodów Zjedno- 
czonych są organami uzupełniający­
mi się, a nie współzawodniczącymi 
z sobą.

Parlament Południowej Afryki z 
wyjątkiem jednego głosu opowie­
dział się przeciw wnioskowi; a nie 
jest pewne, czy rząd rozpocznie w 
tej sprawie w ogóle jakieś dysku­
sje. Płd. Afryka utrzymywała za­
wsze, . że Hindusi mieszkający na 
jej terytorium, są jej poddanymi i 
że żadne inne państwo nie ma pra­
wa się do nich wtrącać. Z punktu 
widzenia prawnego argument ten 
jest oczywiście nie do odparcia; 
prawie wszyscy spośród członków 
tej gwałtownie rosnącej mniejszoś­
ci urodzili się w Płd. Afryce. Obie 
wielkie partie Unii Płd.-Afrykań- 
skiej, okazały się bardzo wrażliwe 
na nieustanne fale krytyki, jakiej 
świat nie szczędzi ich polityce ra­
sowej. Ich partnerzy z Common­
wealthu są lepiej zorientowani, niż 
większość obcych narodów, jak da­
lece trudne są problemy, które po­
lityka ta zamierza rozwiązać. Ci 
sami partnerzy byliby pierwszymi, 
którzy by oparli się wszelkiemu 
wtrącaniu się w suwerenne prawa 
któregokolwiek z nich samych. Sy­
tuacja Hindusów płd.-afrykańskich 
jest jednak sprawą dotyczącą bez 
wątpienia Indii i Pakistanu; zaś 
proponowana konferencja pozwoli­
łaby Południowej Afryce bez rezy­
gnacji z jakichkolwiek jej praw 
wyjaśnić swe szczególne trudności 
w tej sprawie.

SYTUACJA W BURM1E
„YORKSHIRE POST“ piszę: Nie 

ukrywa się faktu, że pomoc, której 
W. Brytania ma udzielić rządowi 
Burmy przy współpracy Indii, Paki­
stanu i Cejlonu, jest jednym wiel­
kim ryzykiem. Minister Bevin nie 
wspomniał o żadnych warunkach, 
ofiarowując pomoc. Jest pewnym, że 
nie będą podyktowane żadne warun­
ki godne uwagi, gdyż ubiegłe wyda­
rzenia wykazały, że byłyby one na­
tychmiast odrzucone. Toteż widoki 
na przyszłość nie są zbyt pocieszają­
ce. Mapy wojskowe Burmy wykazu­
ją wiele walczących jednostek bez­
ładnie rozsianych. Rząd nie posiada 
żadnej władzy na zewnątrz Rangu- 
ru. Karenowie są kluczem całej sy­
tuacji, lecz nie mają oni już zaufa­
nia do rządu.

Mimo tak czarno przedstawiają^ 
się sytuacji rząd brytyjski wraz z 
rządami dominiów czuje się zmuszo­
nym do przyjścia z pomocą. Z półno­
cnego wschodu wkraczają już 
Burmy Chińczycy. Rzeczywiście, te­
raz już nie jest najważniejszą spra­
wą polepszenie sytuacji w Burm1®» 
lecz zapobieżenie pogarszaniu Się ly 
Ryzyko jest zupełnie jasne, lecz n 
ma innego wyjścia.
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Mowa premiera Attlee do młodzieży
premier Attlee wygłosił ostatnio 

nl0wę w Albert Hall w Londynie na 
międzynarodowym zjeździe młodzie­
ży męskiej i żeńskiej, gdzie ukazał 
się wraz z księciem Edynburga, z pa­
nem Edenem (zastępcą przywódcy o- 
>;czycji) i innymi mówcami.
*' Tematem jego przemówienia był 
wkład W. Brytanii do polityki świa­
towej, na który składa się tolerancja, 
zmysł praktyczny i poczucie ciągło­
ści.

premier powiedział m. in.:
„Proszono mnie, abym mówił o za­

sługach W. Brytanii dla zbudowania 
świata takiego, jakiego pragniemy.

Muszę wyznać, że nie byłem cał­
kiem pewien, jak należy ująć istotę 
^go tematu, doszedłem jednak do 
wniosku, że winienem spróbować 
wyjaśnić wam, jakie według mnie 
szczególne ideały rozwinęliśmy w W. 
Brytanii na podstawie doświadczeń 
W dziedzinie wzajemnych stosunków 
między ludźmi.

Ideały te znalazły zastosowanie w 
praktyce i stanowią część angielskie­
go sposobu życia. Nie są one w żad­
nym wypadku wyłączną własnością 
narodu brytyjskiego. Wszystkie wol­
ne narody korzystają z wielkiego 
dziedzictwa wolności i demokracji, 
stworzonego przez pracę przeszłych 
pokoleń. Każdy naród wniósł swój 
udział, lecz każdy naród musi wpro­
wadzić ogólne zasady w życie w za­
leżności od warunków i zwyczajów 
właściwych dla danego kraju. Wol­
ność i demokracja to słowa, które się 
łatwo wymawia, lecz bardzo trudno 
Stosuje w praktyce.

Tak jak mnie się wydaje, zadanie 
demokracji polega na zapewnieniu, 
że wola większości decyduje, nie na­
ruszając praw mniejszości do wyra­
żania swego zdania i do usiłowania 
wpłynięcia na zmianę poglądów wię­
kszości. Problem wolności polega na 
udzielaniu jednostce jak największej 
swobody przy równoczesnym niena- 
rażaniu jedności ogółu na szwank i 
niekrępowaniu swobody społeczeń­
stwa w wyrażaniu wspólnej woli. — 
Wierzę, że osiągnęliśmy -wiele w na­
szym państwie, wypełniając oba te 
zadania, lecz utrzymanie naszych o- 
siągnięć wymaga ciągłej czujności.

Według mnie głównym czynnikiem 
dla utrzymania wolności i demokra­
cji jest tolerancja. Myślę, że w dzi­
siejszej sytuacji nie należy zanied­
bać żadnej sposobności, aby to pod­
kreślać. Tolerancja jest jak roślina 
rozwijająca się bardzo powoli. Kwi­
tnie w atmosferze pokojowej, zaś w 
czasach ucisku i niebezpieczeństwa 
może łatwo zginąć. Można ją ustano­
wić prawem, lecz jedynie wtedy mo­
le być prawdziwie efektywna, gdy 
żyje w sercach i umysłach ludzi.

Jeśli chcecie zobaczyć jej najwyż­
sze wartości, możecie po prostu wglą- 
dnąć w działalność posłów Izby 
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Gmin, Z dumą stwierdzam, że od bli­
sko 27 lat jestem jednym z jej człon­
ków. Możecie tam zobaczyć obrońcę 
niepopularnych opinii, któremu u- 
dziela się głosu, lecz co najciekaw­
sze to to, że jest on najbardziej po­
pularny wśród tych, którzy są prze­
ciwnego zdania. Jeśli rząd okaże się 
w stosunku do niego niesprawiedli­
wym, jego przeciwnicy będą doma­
gać się dla niego sprawiedliwości. 
Lecz nade wszystko znajdziecie tam 
przyjaźń między przeciwnikami poli­
tycznymi i pełne zrozumienia dla po­
glądów osób trzecich. Stąd mimo róż­
nic w poglądach politycznych w na­
szym kraju możemy pracować wspól­
nie na innym polu. Bez zmysłu to­
lerancji nasz system parlamentarny 
nie mógłby istnieć. Dzięki silnej wo­
li utrzymania tego ustroju i umiejęt­
ności odróżniania rzeczy, które łą­
czą od tych, które dzielą, system ten 
jest najbardziej giętkim i efektyw­
nym narzędziem demokracji

Ten zmysł tolerancji przejawia się 
w wielu dziedzinach. Mogę tutaj za­
cytować stosunki w świecie pracy. 
Są momenty, gdy sytuacja w prze­
myśle jest bardzo ciężka. Wtedy o 
niej słyszycie, rzadko jednak dowia­
dujecie się o codziennych stosunkach 
między przedstawicielami pracodaw­
ców i robotników, dzięki którym na­
sze ogromnie zawikłane sprawy prze­
mysłowe przyjmują pomyślny obrót. 
Ta tolerancja, która w istocie pozwa­
la komuś innemu być odmiennego od 
nas zdania, przenika nasze życie na­
rodowe. Nie jest to sprawa stosunku 
rządu do obywateli, lecz stosunku 
większości do mniejszości.

Ten zmysł tolerancji widoczny jest 
również w ustosunkowaniu się do 
religii. W kraju naszym nigdy nie 
brakowało heretyków. Dochodziło do 
bardzo gwałtownych walk religij­
nych, lecz dziś tolerancja jest o wie­
le szersza niż była dawniej.

Jednakowoż nie chciałbym, abyś- 
cie wysnuli błędne wnioski, że tole­
rancja oznacza obojętność zarówno 
w świecie politycznym jak i w spra­
wach religijnych. Ja wierzę w entu­
zjazm. Pragnę, aby ludzie mieli skry­
stalizowane poglądy i wyrażali je 
dobitnie, lecz by szły one zawsze w 
parze z poszanowaniem zdania in­
nych.

Drugim czynnikiem, który jak my­
ślę możemy również przyczynić się 
do budowy nowego świata,, jest zmysł 
praktyczny, który doskonale harmo­
nizuje z tolerancją. Lękamy się, aby 
nie być zbyt logicznymi i nie podpo­
rządkowywać się sztywnym formu­
łom, stosowanym bez względu na o- 
koliczności. Nie mamy nic przeciw­
ko temu, jeśli coś, co robimy, jest 
nielogiczne, o ile to tylko skutkuje. 
Takie nastawienie umysłu nie za­
wsze bywa pochwalane przez wszyst­
kich. Jest jednak wiele rzeczy, które 

chociaż robi się logicznie, kończą się 
klęską. Logicznie myślący cudzozie­
miec wytknie nam czasem nielogicz­
ność, lecz my czynimy tylko to, co 
się wydaje nam praktyczne.

Trzeci czynnik, który posiada, jak 
myślę, pewną wartość — to poczucie 
ciągłości. W Anglii mieliśmy parę 
gwałtownych zmian, lecz wiele re­
wolucji przeprowadza się u nas spo­
kojnie, zmieniając raczej treść, ani­
żeli nazwę rzeczy. Radykalny rewo­
lucjonista powiada: ,.Usuń wszystkie 
stare rzeczy i zastąp je nowymi“. My 
jednak nie postępujemy według tej 
metody, dlatego że nie sądzimy, by 
nasi przodkowie czynili źle na każ­
dym kroku. W rezultacie poszliśmy 
naprzód dalej i o wiele szybciej ani 
żeli ci. którzy się bardzo śpieszyli, 
gdyż nie musieliśmy się wracać po ■ 
■wartościowe rzeczy z przeszłości, 
które inni porzucili w pośpiechu.

Według mnie wolność jest ściśle 
związana z tolerancją. Duch wolno­
ści jest u nas bardzo potężny, lecz 
swobodę należy pojmować coraz to 
inaczej w miarę, jak się zmieniają 
warunki, a zagrażające jej niebez­
pieczeństwa przybierają nowe formy. 
Nie mogę powiedzieć wiele na ten 

temat, by nie być posądzonym o po­
ruszanie polityki partyjnej, , lecz 
chciałbym zauważyć, że wartość du­
cha wolności leży w gotowości do­
magania się takiej samej swobody 
dla innych, jakiej pragnie się dla 
siebie samego, Tutaj należy prze­
strzegać, aby swoboda, do której 
czujemy się upoważnieni, nie ozna­
czała w rzeczywistości naruszenia 
czyjejś wolności.

Pragnąłbym dodać jeszcze słowo 
odnośnie do swobody. Naród brytyj­
ski pozwala sobą kierować, lecz nie 
pozwala sobie niczego narzucać. 
Dzieje się to na skutek ogromnego 
umiłowania wolności.

Pozostaje jeszcze jeden punkt, któ­
ry chciałbym podkreślić. Na równi z 
uszanowaniem przeszłości mamy do 
czynienia z gotowością do robienia 
doświadczeń. Jest to sprawa wielkiej 
wagi w ustawicznie zmieniającym 
się świecie. W każdym państwie ist­
nieje podział na prawicę i lewicę, na 
tych, którzy podkreślają potrzebę o- 
strożności i szacunku dla przeszłości 
i tych, którzy pragną zmian. Mam 
wrażenie, że w naszym państwie mi­
mo istniejących różnic nie widzimy 
upartego trzymania się przeszłości, 
które gdzie indziej wywołuje gwałto­
wne zmiany. Przypisuję to temu, co 
już raz podkreśliłem, to znaczy 
względnej jedności, mimo różnorod­
ności i stosunkom między ludźmi, 
które wyrażają się w zrozumieniu 
punktu widzenia innych. Tam. gdzie 
mamy do czynienia z wyraźnym po­
działem, tak że mentalność jednej 
grupy ludności różni się całkowicie 
od mentalności drugiej — dojdzie 
prędzej czy później do konfliktu. 
W W. Brytanii zdarza się to bardzo 
rzadko.

Wy wszyscy, którzy jesteście na­
szymi gośćmi z innych państw, po­
wrócicie do swych krajów. Pragnął­
bym. abyście wynieśli z sobą prze­
świadczenie, że nasz stary kraj jest 
bardzo żywotny. Zniósł on wiele 
trudności. Ujrzał on gwałtowne na­
ruszenie swej stałości ekonomicznej. 
Musiał się dostosować do nowych 
warunków, lecz ufam, że ożywia go 
nadal młody duch. Kraj nasz staje 
wobec problemów wieku, w którym 
żyjemy, pełen ufności i nadziei. De­
mokracja to jeden wielki ekspery­
ment. Ufam, że umysł}' naszego 
młodego pokolenia nie lękają się 
przygód i nie patrzą w przyszłość z 
obawą.

Jesteśmy dumni z naszego naro­
dowego dziedzictwa, lecz to nie 
prowadzi nas do lekceważenia in­
nych. Wiemy, że mamy coś do ofia­
rowania innym, i że coś możemy 
otrzymać od innych. Możecie być 
pewni, że gdziekolwiek toczy się 
walka o wolność, W. Brytania bę­
dzie pełna sympatii dla walczą­
cych.“

Premier Attlee zakończył słowa­
mi: ..Na zakończenie pragnąłbym 
życzyć naszym przyjaciołom zza 
granicy wiele powodzenia i szczę­
ścia w przyszłości i wyrazić nadzie­
ję, że zawarli oni trwałą przyjaźń

Próbne loty Brabazonem
Badanie Brabazona, które poprze­

dzą pierwszy lot olbrzymiego samo­
lotu, odbędą się w Filton w lipcu. 
Po badaniach nastąpią niskie wzlo­
ty na trasie rozpędowej długości 
2.700 m. a po nich rozpocznie się 
długi program przelotów. Upłyr/e 
wiele miesięcy, zanim Brabazon zo­
stanie poddany próbie lotu z peł­
nym obciążeniem do Nowego Jorku 
bez zatrzymania.

Największy samolot świata typu 
Bristol Brabazon waży 130 ton i 
może pomieścić ponad 100 pasaże­
rów.

Panorama Londynu

Widok z wieży Wiktorii, należącej do gmachów parlamentu na most 
Westminster, Zarząd Hrabstwa Londynu i Katedrą św. Pawia.

i nawiązali stosunki, które dopo­
mogą do zbudowania takiego świa­
ta, jakiego pragniemy“.

Książę Edynburga powiedział w 
■krótkim przemówieniu, że Anglia 
mogłaby lekceważyć swoich sąsia­
dów i traktor ać ich jako obcych, 
a zarazem potencjalnych wrogów, 
lecz z drugiej strony możemy pró­
bować ich zrozumieć i traktować ich 
jako pełnowartościowe jednostki. 
W dalszym ciągu książę zaznaczył, 
że utopia jest nieosiągalna, lecz 
jeśli ludzie zdają sobie sprawę, ja­
kiego świata pragną,, to mogą 
wszyscy pracować wspólnie' W- jed­
nym kierunku.

Pan Eden mówił o specjalnym 
wkładzie, jaki mógłby zaofiarować

Debata budżetowa
Sir Stafford Cripps, minister 

skarbu, rozpoczął obronę projektu 
ustawy finansowej, starając się 
przeforsować swój niepopularny bu­
dżet w krytycznie nastawionej Iz­
bie Gmin..

Ustawa przeszła bez sprzeciwu 
w drugim czytaniu, po mowie, 
w której Cripps bronił z zapałem 
swej polityki atakowanej przez 
obie strony Izby.

Sir Stafford oświadczył, że ogól­
nie pesymistyczna postawa opozycji 
przewidującej wszelkie rodzaje zła,

Wymiana 
programów telewizyjnych

B. B. C. postanowiło jak najbar­
dziej popierać wymianę programów 
telewizyjnych między różnymi kra­
jami. Tak oświadczył w zeszłym ty­
godniu generalny dyrektor B. B. C. 
związkowi hurtowników radiowych.

Powiedział on, że początkowo do­
kona się tego drogą nagrywali f i­
rnowych i telewizyjnych. Następnie 
zaś możliwe będzie transmitowanie 
programów telewizyjnych z jednego 
kraju do drugiego. Patrząc bardziej 
w przyszłość, dyrektor William 
przewiduje, że zaistnieje możliwość 
międzynarodowej standaryzacji, je­
śli różne narody będą nadawały 
programy kolorowe.

Poza tym odparł wszelkie zarzu­
ty na temat rzekomego konfliktu 

■ między radiofonią i telewizją. 
. Dźwięk i telewizja nie są rywala­
mi, lecz towarzyszami“. Podobnie 
B. B. C, nie pragnie, by telewizja 
miała zastąpić kino.

Z punktu widzenia rządu postęp 
zależy od narodowej sytuacji eko­
nomicznej. Budowa nowych stacji 
telewizyjnych objęta jest planem 
inwestycji rządu. B. B. C. żywi na­
dzieję przystąpienia w przyszłym 
roku do budowy stacji nadawczej 
w północnej Anglii, dla której apa­
ratura jest już zamówiona i miej­
sce wybrane.

Należy dołożyć największych sta­
rań i wykorzystać wszelkie zdoby­
cze naukowe, by nabywanie najlep­
szych i najtańszych odbiorników 
telewizyjnych udostępnić najszer­
szym masom. 

brytyjski Commonwealth dla stwo­
rzenia świata, jakiego się pragnie. 
„Moglibyśmy twierdzić — powie­
dział — że Commonwealth był je­
dyną w pełni udaną próbą współ­
pracy międzynarodowej w ciągu 
dziejów całej ludzkości. Przede 
wszystkim między czynnikami, któ­
re nas łączyły, był zmysł tolerancji, 
a następnie spajało nas wzajemne 
zaufanie, które nie było słabością, 
lecz poszanowaniem dla myśli 
i uczuć innych ludzi.“

Pan Eden zakończył mówiąc; że 
może z biegiem czasu dojdzie do 
szerszej unii, obejmującej wszystkie 
narody świata, unii, która prowadzi 
drogą wiodącą do pokoju, wolności 
i szczęścia całej ludzkości.

twierdzącej, iż niemożliwa jest pra­
ca przy tak wysokim opodatkowa­
niu. że jest brak oszczędności i in- 
westycyj kapitałów — to wszystko 
tylko wytwór wyobraźni.

Produkcja przecież była wyższa 
niż kiedykolwiek przedtem, a W. 
Brytania poczyniła więcej wkładów 
inwestycyjnych niż kiedykolwiek 
dawniej. Stosunkowo więcej nawet 
niż Ameryka.

Przedsięwzięto szereg środków 
zmierzających do zredukowania zy­
sków' i cen, aby utrzymać poziom 
handlu eksportowego.

Muszą skończyć się nadmierne 
zyski czerpane wskutek inflacji, 
muszą spaść i ceny. Jeżeli mają 
zmniejszyć się dochody indywi­
dualne, muszą się one zmniejszyć 
wszystkie bez wyjątku. Rząd podjął 
kroki w celu ograniczenia wydat­
ków, nie chciałby jednak ograni­
czać sum wydawanych na ubezpie­
czenia społeczne, po to tylko, aby 
przemysł mógł osiągnąć większe 
zyski.

Rząd stale dąży do tego, aby 
zwiększyć zaufanie do funta . szter- 
linga za granicą. Rząd będzie kon­
tynuował swą politykę — stwarza­
jąc racjonalne warunki dla gospo­
darki szterlmgowej i zapobiegając 
inflacji, aż do czasu, gdy zmieni się 
sytuacja, a może to nastąpi bardzo 
szybko. \

Nowe udoskonalenie 
aparatu dźwiękowego

Pewna firma w Durham w płn. 
Anglii wyprodukowała nowy typ 
aparatu rejestrującego dźwięki, któ­
ry ma posiadać wyższe zalety re­
produkcyjne od zwykłej płyty gra­
mofonowej.

Nagranie dokonuje się na 360- 
metrowej taśmie, która może być 
uruchomiona na całą szybkość dla 
bardzo precyzyjnego odtworzenia 
utworu muzycznego i na połowę tej 
szybkości dla rejestrowania mowy.

Każda taśma posiadać będzie dwa 
rodzaje pasm dźwiękowych, których 
ogólny czas nagrywania wynosić bę- 
dzie jedną godzinę dla muzyki i dwi< 
godziny dla mowy ludzkiej.
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Aukcja podczas jednego z targów w Herefordshire.

Wrażenia ze słynnego pokazu bydła

jednostek woj- 
teatr w obozie 
pan Brooks. —

Fteefown Ambassador" — byk heretoidzki.

POLACY
I TEATR W RICHMOND 
W Richmond (Yorkshire) znajduje 

się interesujący teatr. Ma około 
170 lat. Odbudowują go miejscowi 
entuzjaści, zamierzając przekazać 
go zarządowi miasta. Gmach teatru 
był od r, 1830 używany raz jako 
spichlerz, to znowu później jako 
skład win, a w czasie wojny stał się 
zbiornicą odpadków. I nigdy chyba 
nie stałby się znowu siedzibą muz, 
gdyby nie oddziały polskie, które 
stacjonowały w pobliskim Catterick 
Camp. Tak zapewniał mnie przy­
najmniej jeden z „ojców miasta“ p. 
David Brooks.

Władze polskich 
skowych stworzyły 
— powiedział mi ' 
Pewnego razu dano nam do dyspo­
zycji auta wojskowe i zaproszono 
mieszkańców miasta na przedsta­
wienie. Polacy mieli wielu przyja­
ciół w mieście. Zaproszenie przyję­
liśmy więc z zadowoleniem. Widzie­
liśmy wówczas wspaniałe przedsta­
wienie polskiego baletu. Po przed­
stawieniu największą ambicją mie­
szkańców- Richmond — stała się 
chęć posiadania własnego teatru.

Za kilka miesięcy niewielki budy­
nek, w którym niegdyś występowa­
ły takie gwiazdy jak Edmund Keen 
i pani Siddons, zostanie otwarty dla 
publiczności. Sezon otworzą dzieła 
Szekspira.

TU ŻYŁ KAROL DICKENS

DOM przy ulicy . Doughty Street 
w Londynie, gdzie mieszkał Dic­
kens, jest Mekką turystów z całego 

świata. Gdy wstąpiłem tam pewne­
go dnia, grupa Chińczyków ż zainte­
resowaniem przeglądała rodzinną 
biblię Dickensa, w której znajdują 
Się notatki robione ręką wielkiego 
pisarza. Biblię tę wypożyczył mu­
zeum prawnuk Karola Dickensa, p. 
Henry Charles Dickens. Stary dom 
jest skarbcem pamiątek. Obecnie u- 
rządzono w nim wystawę z okazji 
stuletniej rocznicy powstania „Da­
vida Copperfielda“. Można tam o- 
glądać egzemplarze pierwszego peł­
nego wydania dzieła i świetny ory­
ginalny zbiór miesięcznych odcin­
ków powieści.

WĘŻE DLA ZOO 
LONDYŃSKIEGO

"KJ AJBARDZIEJ entuzjastycznym 
■Ł’ zbieraczem okazów dla londyń­
skiego Zoo jest 21-letni murzyn Phi­
lip Mensah, zamieszkały na Złotym 
Wybrzeżu w Afryce. Nowy dyrektor 
Zoo, G. S. Cansdale (który zajął 
miejsce dra Veversa) zetknął się z 
Mensahem w czasie swego trzylet­
niego pobytu w Afryce w służbie 
Komisji Leśnej. Mensah pracował 
wówczas w szpitalu R. A. F.u.

się przy końcu 
majdanu.towarzyszył swemu

Przegląd bykSwi Mycie l czesanie byka.Jonathan Trafford

Cansaa.e nauczył go sztuki tropie­
nia gadów i płazów. Mensah stał się 
zbieraczem pokazów dla Zoo.

Jeden z ostatnich, a zarazem naj­
większych transportów, nadesłanych 
dla Zoo przez Mensaha, zawierał 
między innymi wspaniały okaz py­
tona afrykańskiego i wielką czarno­
białą kobrę.

i nosorożce, 
Narodowym 

Pła. Afrykańskiej, 
gaszą- 
grube 

dosko- 
funk-

SŁONIE 1 HIPOPOTAMY 
WALCZĄ Z OGNIEM 

SŁONIE, hipopotamy i _ _—
żyjące w Parku N. 

Krugera w Uhi 
pełnią rolę straży ogniowej, 
•cej pożary dżungli. Twarde i 
skóry tych zwierząt czynią je 
nale przystosowanymi do tej 
cji. Zauważywszy ognisko w lesie, 
słonie czy nosorożce tłumią ogień, 
tratując go. Tch to zasługą jest ura­
towano w ciągu Wieków milionów 
hektarów afrykańskich lasów, do­
starczających p:erwszorzędnego bu­
dulca.

LIONEL EDWARDS

KIEDY wykańczałem szereg 
stracji 
a było 
lcwań

w Herefordshire 
to z końcem sezonu 
— otrzymałem niespo­

dziewaną propozycję: czy nie mógł­
bym namalować byka herefordz­
kiego?

Herefordzkie Towarzystwo Reje­
stracji Bydła Hodowlanego organi­
zuje pokazy i targi bydła na wiosnę 
i w jesieni. Zostałem zaproszony 
właśnie na taki wiosenny pokaz.

Przygotowania do pokazu były 
prowadzone na wielką skalę. Od 
najmłodszego wieku przyzwyczaja 
się rasowe byki do chodzenia na 
postronku. Jednoroczne byki, jako 
najspokojniejsze pod względem tem­
peramentu, znoszą tę naukę najłat­
wiej. W związku z tym w każdym 
zakątku Hereforshire’u można w 
czasie przygotowań do pokazu na­
tknąć się nagle na stado młodych 
byczków odbywających przechadz­
kę. Takie ćwiczenia robią dobrze 
nie tylko kopytom zwierząt, lecz 
przyzwyczajają także zwierzęta do 
ruchu na drogach i do widoku „nie­
zwykłych“ rzeczy. W rzeczywistości 
„szkolenie“ byków jest zupełnie po­
dobne do tresowania młodych koni 
wyścigowych — tylko że byki nie 
noszą siodeł, a jednorocznym 
nicm wyścigowym nie myje 
głów.

Gdy szkicowałem żywą scenę 
rowania, mój gospodarz opowiadał 
właśnie o pewnym entuzjastycznym 
hodowcy herefordzkim — Walijczy­
ku, którego gospodarstwo znajduje 
się nie opodal stoków Plinlimmon, 
a który posiada majestatycznego 
byka herefordzkiego przynoszącego 
nieocenione wprost korzyści sąsia­
dom. Ci doprowadzają bowiem do 
byka swe krowy za skromną opłatą 
10 szylingów. W dniu wyborów po­
wszechnych w 1945 r. byk świeżo 
wymyty i wyszczotkowany. do ostat­
niego włoska 

ko­
sie

szo-

panu odzianemu w odświętny strój 
do lokalu wyborczego. Byk zatrzy­
mał slię przed nim wśród tłumu 
ludzi i czekał spokojnie na powrót 
pana, ku ogólnej uciesze zgroma­
dzonych.

Nareszcie zaświtał dzień pokazu. 
W całym Herefordshire rozlegał się 
warkot ciężarówek pełnych bydła 
i wkrótce 200 do 300 byków „wy­
lądowało“ w specjalnie zbudowa­
nych i ponumerowanych przegro­
dach na placu targowym. Na orga­
nizowane przez Towarzystwo poka­
zy i targi dopuszczone są tylko oka­
zy pochodzące z rejestrowanych 
w księgach hodowlanych stadnin. 
Każde zwierzę dopuszczone jest do 
targu jedynie za specjalnym zezwo­
leniem.

Między 9 a 10 rano tłum hodow­
ców, nabywców itp. rośnie coraz 
bardziej. Wśród przegród, gdzie 
mieści się bydło, kręcą się grupki . 
mężczyzn a ■ także kobiet, oglądają­
cych zwierzęta, które zupełnie nie 
reagują na rubh- i hałas, ■ dają się 
spokojnie obserwować żując pokarm 
lub po prostu drzemiąc.

Gwar dyskusji na temat, kto bę­
dzie dzisiejszym zwycięzcą i kto ile 
zarobi, staje się coraz głośniejszy 
w miarę, jak zbliżamy się do ogro­
dzonego majdanu, gdzie pierwsza 
klasa byków ma być oceniona. Gdy 
byki wchodzą, oglądamy je szuka­
jąc dodatnich stron ich budowy. 
Potężna głowa z szerokim czołem, 
śmiałe lecz łagodne oczy, niezbyt 
wielka odległość oczu ad nozdrzy 
i szeroki pysk — oto jak powinien 
wyglądać rasowy byk herefordzki.

W miarę „defilady“ byków coraz 
lepiej. dostrzegamy masywne łby, 
pełne zadowolenia i uległości, sze­
rokie karki, świetnie rozwinięte że­
bra, miłe, gładkie 
jestatyczny chód.

Tłum zagęszcza 
długiego wąskiego 

linie ciał i ma-

№

... 4-: ...

wchodzą .zwycięzcy poszczególnych 
klas, spośród których ma zostać 
wyłoniony mistrz. Wkrótce zrywa 
się szum oklasków: mistrz pokazu 
idzie do fotografii, a następnie pro­
wadzą go do jego przegrody. Wszyst­
kie byki przechodzą teraz kolejne 
oględziny 2000 hodowców i nabyw­
ców. Wybranie byka rozpłodowego 
to rzecz bardzo trudna, gdyż ho­
dowca krów musi tak dopasować 
zwierzęta, by uniknąć powstania 
niepożądanych cech, a nade wszyst­
ko dobrać byka odpowiedniej rasy.

Wędrujemy z kolei wokół obór, 
aby zorientować się co do wybra­
nych w tym sezonie okazów Jako 
przygodny widz nie jestem na 
szczęście obarczony obowiązkiem 
wybierania, ani też nie może .mnie 
spotkać rozczarowanie hodowcy, 
który oczekiwał lepszej klasyfikacji 
swego byka.

Dzwonek. Tłum rusza ku amfi­
teatralnie spiętrzanym ławom umie­
szczonym na majdanie za przegro­
dami z bydłem. Każdy chce zająć 
lepsze miejsce. Zaczyna się aukcja.

Nad gwarem zgromadzonych, 
przygotowujących się do kupna 
i dyskutujących zawzięcie, rozlega 
się głos aukcjonatora wypowiadają­
cego kilka wstępnych uwag. Mój 
sąsiad opowiada mi, że niejaki 
Frank Russel sprzedaje byki here- 
fordzkie od 1901 r. Przypomina mi 
to, że w r. 1788 William Marshall 
pisał: „Hodowane w Herefordshire 
bydło, biorąc ogólnie, można, jak 
sądzę, bez ryzyka poczytywać za 
najlepszą rasę naszej wyspy“.

Eksport bydła herefordzkiego 
wzrasta szybko. Ponieważ bydło to 
chowa się dobrze w krajach o cie­
płym klimacie, a ubogich przy tym 
w pastwiska — stało się ono popu­
larne w amerykańskich ranchach. 
Oto anegdota ilustrująca lepiej niż 
wszelkie cyfry rozwój brytyjskiego 

eksportu bydła. Młody żołnierz 
amerykański przejeżdżający w 
czasie wojny przez Herefords­
hire miał powiedzieć do swe­
go kolegi: „Patrz, jaką masę nasze­
go bydła tu mają“.

Istotnie jest rzeczą zadziwiającą, 
że taki mały kraj jak W. Brytania 
może wysyłać w świat tyle bydła. 
Herefordzkie bydło popularne jest 
nie tylko w Pin. czy Płd. Ameryce, 
lecz także i w Australii, gdzi jest 
uważane (jeżeli można oprzeć się 
na wynikach ostatnich wystaw ; tar­
gów) za najlepszą rasę bydła ubo­
jowego.

Pośród tłumów skupionych pod­
czas pokazu wokół majdanu można 
było zauważyć kapelusze z szero­
kimi rondami gości zza oceanu, a tu 
i ówdzie mignęła spódniczka szko­
cka, bo Szkoci zjechali na tego­
roczny pokaz dość licznie. Zakupili 
też sporą ilość bydła.

Tak mija dzień. Byk po byta 
. wkracza na majdan prowadźmy 
przez właściciela lub hodowcę. Czę­
sto orzeczenia sędziów kolidują 
z cenami płaconymi za okaz przez 
nabywców. Oto wprowadzają rocz­
niaka ze słynnej stadniny, który 
nie uzyskał żadnej nagrody. Osiąga 
jednak cenę 1000 funtów w przecią­
gu 2 minut. Po upływie godziny 
cena ta została podwojona, potrojo­
na, a nawet wzrosła poczwórnie. 
Jakie szczęście, że nie jestem sędzią. 
Zazdroszczę właścicielowi — co za 
wspaniałe samopoczucie musi on 
mieć myśląc: „A mówiłem, że tak 
będzie“.

W końcu tłum zaczyna topnieć. 
Nabywcy śpieszą oglądnąć swe o- 
kazy, odwożone bezpiecznie do do­
mów. Zanim młotek aukcjonatora 
uderzy po raz ostatni — pociąg-, 
wagony, auta będą śpieszyły już do 
różnych części kraju uwożąc wcze­
śniej zakupione sztuki 'tego wspa­
niałego bydła.
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MICHAEL GRAHAM

Badan ia POŁOWÓW ARKTYCZNYCH
'Największe źródło ryb dostarcza­

nych do Zjednoczonego Królestwa 
znajduje się na wodach arktycznych 
na wysokości szelfu Wyspy Nie­
dźwiedziej oraz na innych obszarach 
j.Iorza Barentsa. W zimie polarne 
pola lodowe pokrywają połowę prze­
strzeni mórz północnych, jednakże 
trawlery brytyjskie odoywają poło­
wy na pozostałej, nie pokrytej lo­
dem połaci morza, pracując często, 
gdy tego potrzeba w odległości kil­
ku kilometrów od lodu.

Rejon połowów znajduje się na 
szlaku północno-atlantyckich sztor­
mów. W zimie pokłady i zabudowa­
nia statków pokryte są zamarzniętą 
wodą. W połowie- zimy słońce nie 
r odnosi się wyżej horyzontu, i tyl­
ko przez dwie do trzech godzin jest 
(Względnie jasno.

Dorsze, łupacze i flądry to główne 
gatunki poławianych ryb. Przewa­
żają liczbowo sztokfisze. Wyniki po­
łowów są różne w różnych dniach, 
lecz przeciętnie wyciąga się 20 000 
kg ryby dziennie w czasie 10-dnio- 
wej podróży. Jest to dobry połów 
dla trawlera liczącego 50—55 me­
trów długości.

Złożona z 24—28 ludzi załoga po­
trafi sobie doskonale poradzić z 
takim połowem. Podróż zabiera 
21—25 dni, licząc od czasu wyru­
szenia z rzeki Humber oraz wlicza­
jąc drogę powrotną. Z połowu znaj­
dującego się na statku można spo- 
iządzić dobrych 600.000 dań rybnych.

W taki to właśnie świat brytyj­
skie ministerstwo rolnictwa i rybo- 
łóstwa wysłało statek badawczy 
„Ernest Holt“ dla przeprowadzania 
stałych badań w terenie. Pierwsza 
podróż statku wypadła w zimie. 
Nie był to zły pomysł, bowiem w zi­
mowych warunkach łatwiej wy­
próbować wytrzymałość ludzi i ja­
kość materiału. Statek powrócił do 
W. Brytanii niedawno po odbyciu 
pomyślnej podróży. Obecnie wyru­
szył na drugą wyprawę.

Celem badań jest zdobycie wię­
kszej wiedzy o rybach. Pozwoli to 
trawlerom na odbywanie skutecz­
nych połowów w znacznie krótszym

czasie. Dotychczas nic się właści­
wie nie wie o prawach natury, któ­
re każą rybom tak się skupiać, iż 
można złowić ich aż 20 000 kg w 
jeden dzień. Połowy odbywają się 
na obszarze, w którym spotykają 
się wody Atlantyku z wodami po­
larnymi, a na obu tych obszarach 
morskich spotyka się sztokfisze. 
W czasie pierwszej podróży odkry­
to, iż jedno właśnie miejsce, gdzie 
istnieje największe wymieszanie 
obu rodzajów wód, gdzie koncen- 
trują się wiry i prądy, jest najdo­
godniejszym terenem połowów.

Być może mieszanie się wód sta­
nowi właśnie klucz do wyjaśnienia 
tajemnicy koncentracji wątłuszy. 
Ale nie ma co do tego żadnej pew­
ności. H. O. Buli wykazał w do­
świadczeniach nad odruchami wa­
runkowymi, że ryby są bardzo wra­
żliwe na subtelne zmiany zachodzą­
ce w wodzie. Odkrywają mianowi­
cie szybko takie różnice tempera­
tury i nasolenia wody, do mierze­
nia których musimy posługiwać się 
bardzo czułymi przyrządami. Mo­
żliwe więc, iż pewne rpdza.ie wody 
mogą w niektórych okresach powo­
dować koncentrację sztokfiszy.

Ponieważ głównym celem pro­
gramu badań jest stwierdzenie za­
leżności rozmieszczenia ryb od wa­
runków otoczenia, w czasie pier­
wszej podróży robiono pomiary hy­
drograficzne oraz badano technikę 
połowów w warunkach zimowych.

Byliśmy w stanie wykonać zale­
dwie to, czego od nas wymagano. 
Nic ponadto. Powodem lego był 
szybki ruch statku obmarzniętego 
lodem i wiatr, który chociaż łago­
dny, daje się dobrze we znaki, kie­
dy temperatura powietrza spada po­
niżej zera. Zrobiliśmy szereg po­
myłek, które dziś, gdy siedzimy w 
ciepłych pokojach, wydają nam się 
niewytłumaczalne. Jednej nie wy­
jaśniliśmy jeszcze dotychczas. Było 
to przerwanie się druta, przez co 
straciliśmy szereg cennych przyrzą­
dów służących do mierzenia tem­
peratury morza na różnych głębo­
kościach.

Mniejsze niedociągnięcia można

było przewidzieć jeszcze przed tą 
pierwszą podróżą. Ogólnie jednak 
oceniając, statek spełnił w zupeł­
ności pokładane w nim nadzieje. 
„Ernest Holt“ to istotnie dobry 
statek. Osądzić to można było na 
podstawie jego zdolności do płynię­
cia pod silny wiatr i przebijania 
się przez wzburzone szkwałem mo­
rze. Silne fale rozbijały się na nim 
w nieszkodliwą wodę i pianę, za­
nim dochodziły do pokładu. „Ernest. 
Holt“ potrafi obracać się o 30 stopni, 
nie powodując uszkodzeń precyzyj­
nych przyrządów służących do ba­
dań. Według świadectwa statek ten 
został zbudowany, z pewnymi tyl­
ko koniecznymi modyfikacjami, na 
wzór dobrze wypróbowanych traw­
lerów przystosowanych do podróży 
arktycznych. Jego przodkami były 
takie okręty jak „Man of War“ 
i „St. Bartholomew“, później prze­
mianowany na „Stella Arcturus“.

Pozytywna praca statku odgrywa 
ważną rolę ze względu na obecną 
sytuację rybołóstwa arktycznego. 
Rybołóstwo to rozwinęło się w o- 
kresie między 1926 a 1938 r. Był to 
okres ocieplania się europejskiego 
regionu arktycznego, na co wskazy­
wało cofanie się lodowców i zwię­
kszenie zalesienia w Skandynawii. 
Spotykano też wówczas na wodach 
północy zwierzęta morskie charak­
terystyczne dla cieplejszych mórz. 
Zmieniła się również granica polar­
nych pól lodowych.

W ciągu ostatnich lat wszystkie 
te oznaki zaczęły ustępować. Jeżeli 
zmiany te będą zachodziły w dal­
szym ciągu, rybacy brytyjscy zmu­
szeni zostaną do szukania sztokfisza 
na nieznanych terenach. Abv zapo­
biec tej groźbie, statek badawczy 
między innymi ma za zadanie opra­
cowanie metod bezpośredniego wy­
szukiwania sztokfiszy i łupaczy Do 
metod tych należy np. używanie 
sondy akustycznej. Sonda ta była 
od r. 1946 stosowana z powodzeniem 
do wykrywania innych gatunków 
ryb, szczególnie śledzi i sardeli.

(„The Times“)

Statek badawczy „Ernest Holt".

Zapuszczanie specjalnej sieci do połowu planktonu.

DRUK SIEDEMDZIESIĘCIU SIEDMIU KOLORÓW W 3
NA krótko przed wojną rozwinęła 

się w Wielkiej Brytanii me­
toda drukowania, polegająca 

na całkowitym zmechanizowaniu 
procesu zadrukowywania arkuszy 
przedstawiających wzory wszystkich 
odcieni barw. Osiągnięto produkcję 
1200 sztuk na godzinę. Wybuch 
wojny przesz"todził w eksploatacji 
tej nowej .metody i nie wcześniej 
niż w roku 1946 przystąpiono do jej 
praktycznego zastosowania.

Główną zaletą nowej metody jest 
możliwość wykonania w trzech se­
kundach karty o 77 odcieniach 
barw. Jak wiadomo dawny ręczny 
system opierał się na rozpylaniu 
barwnej cieczy na arkuszach papie­
ru lub celuloidu, które cięto na ka­
wałki zależnie od wymaganego 
wzoru i wymiaru, po czym wle­

piano je do katalogu barw. Obecne 
ulepszenie wprowadza następujące 
inowację:

Nowe urządzenie składa się z 
czterech części, a mianowicie pro­
stokątnego zbiornika, z brązu lub 
stali, płyty drukarskiej i silnika. 
Rozczyny farby znajdują się w 
zbiorniku o 77 przedziałkach, a w 
każdej z nich mieści się jeden od' 
cień koloru. Ze zbiornika ciecz 
spływa przez 77 wąskich przewodów 
gumowych do 77 wgłębień w ma­
trycy. Ną płycie drukarskiej poni­
żej matrycy w pozycji gotowej do 
druku znajduje się arkusz. Maszyna 
pracuje z tak dalece posuniętą pre­
cyzyjnością, że w tym samym mo­
mencie, jak odpowiednie ilości cie­
czy każdego koloru przepychane są 
przez zawory do wnęk matrycy, na­

stępuje wydrukowanie arkusza, 
i równocześnie ukazuje się na nim 
77 kolorów. Podniesienie matrycy, 
samoczynne odłożenie arkusza do 
schnięcia i zastąpienie go nowym 
arkuszem, oto dalsze etapy nowej 
metody, W ciągu następnych trzech 
sekund druk drugiego arkusza jest 
gotowy.

Zapomocą tego urządzenia możli­
wy jest druk wszystkich odcieni 
barw począwszy od najbardziej ja­
skrawych, a skończywszy na mato­
wych. Możliwe jest również dru­
kowanie kolorowych wzorów, ilu­
strujących włóknistość drzewa lub 
strukturę tkaniny. Osad farby na 
arkuszu jest takiej grubości, że po­
zwala on na b. wierne odciśnięcie 
matrycy. W ten sposób możliwy jest 

druk kolorowych wzorów, imitują­
cych do złudzenia podobieństwo 
różnych produktów przemysłowych.

Przedsiębiorstwo to zajmuje się 
obecnie badaniami nad wprowadzę 
niem nowego systemu suszenia, a 
skracającego czas z 12 godzin do 12 
minut.

Opisany proces druku może zna­
leźć szerokie zastosowanie w wielu 
dziedzinach. Arkusze z wzorami ko­
lorów, wykonane już tym nowym 
systemem, cieszą się dużą popular­
nością w przemyśle farbiarskim 
włókienniczym i plastycznym. Me 
todą ta umożliwia również zastoso­
wanie dowolnego układu kolorów. 
Uważa się za pewnik, że druk ko­
lorowych kart świątecznych i ogło-

SEKUNDACH
szeń ożywi się znacznie dzięki 
wprowadzeniu tego nowego procesu 
drukarskiego.

Stany Zjednoczone zwróciły ba' 
czną uwagę na możliwość różno­
rodnego stosowania tej inowacji. 
Niemniej gorliwie zainteresowały 
się tym wynalazkiem Kanada, Po­
łudniowa Afryka, Australia i Szwe­
cja, dowodem czego są zamówienia, 
które wpłynęły z tych krajów. 
McCorquodales, firma której za­
wdzięcza się rozwój tej nowej tech­
niki wykonywania kolorowego dru­
ku, zakupiła w Kanadzie w Toronto 
zakłady drukarskie, w których za­
mierza zainstalować kilka maszyn 
tego typu.

Paul West

Ogólny widok maszyny drukarskiej. Widać zbiornik z farbami i 77 prze- 
Sprawdzanie wydrukowanych arkuszy po wyjęciu ich z maszyny wodów gumowych, przez które farby przepycha się do wnęk matrycy.
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Zawód miłosny

FILM
Wytwórnia

EAGLE-LION
Reżyser i autor scenariusza 

ANTHONY PELISSIER

W rolach głównych:

Pan Polly - JOHN MILLS

Pulchna kobietka-MEGS JENKINS

Wuj Jim - FINLAY CURRIE

Sukiennik wypowiada panu Polly posadę

Pan Polly w otoczeniu przybyłych na pogrzeb ojca

Wuj Jim mierzy w pana Polly

Po podpaleniu sklepu Pan Polly spotyka w gospodzie „pulchną kobietkę“

Miłość od pierwszego wejrzenia

Scysja z sąsiadem

KILKA filmów wyprodukowanych 
w ostatnich kilku latach w W. 
Brytanii osnutych było na po­
wieściach H. G. Wellsa; obec­

nie do cyfry tej dodać możemy je­
szcze dwa: ,,The Passionate Friends" 
(„Prawdziwi przyjaciele"), który jest 
wolną przeróbką powieści z wczesne­
go okresu i „The History of Mr. Pol­
ly" („Historia pana Polly").

Nic dziwnego, że pisarz ten tak 
często dostarcza ekranowi tematów: 
rozpoczął on przecież swą pracę już 
po narodzinach filmu. Gdy Robert 
Paul, pionier angielskiej kinemato­
grafii, któremu udało się rzucać ru­
chome obrazy na ekran prawie rów­
nocześnie z Lathamem i Armatem w 
Ameryce i braćmi Lumière we Fran­
cji), przeprowadzał swe pierwsze 
eksperymenty w latach 1890-tych, ze­
tknął się z fantastyczna opowieścią 
Wellsa „The Time Machine" („Podróż 
w czasie"). Jest to opowieść o podró­
żach dokonywanych zarówno w cza­
sy zamierzchłe, jak i w daleką przy­
szłość. Robert Paul napisał do Wellsa, 
po czym doszło do spotkania, wyni­
kiem którego był plan zbudowania 
maszyny czasu w kinie. Pomysł Paula 
polegał na stworzeniu sali, w której 
widzowie śledząc na ekranie sceny 
„maiące się rozegrać w przyszłości 
lub przeszłości", umieszczeni będą na 
ruchomych platformach zaopatrzonych 
w różne urządzenia dające wrażenie 
podróżowania.

Plan spalił na panewce. Jednako­
woż Wells oddał swój talent na usługi 
filmu pisząc scenariusz filmowy pt. 

„Thingś to Come" („Rzeczy przy­
szłe"). — Lecz „Rzeczy przyszłe" z 
wizją nowej cywilizacji, w której 
człowiek będzie panem swego otocze­
nia, to rzecz jednego rodzaju; indy­
widualne problemy „Historii pana 
Polly" to coś zupełnie innego. Pra­
gnęlibyśmy, aby Wells żył obecnie, 
aby móc współpracować przy filmo­
waniu tej komedii psychologicznej: 
ciekawe, co by autor sam zrobił z tej 
przeróbki. Nie znaczy to, że nowy 
film odbiega od oryginału. Scenarzy­
sta uważał, że w każdym razie osta­
tnią część powieści można oddać pra­
wie bez zmian, ze skrupulatnym od­
tworzeniem wydarzeń. Jednak w po­
czątkach opowieści widzimy wyraźną 
zmianę, nie tyle w samym wątku, co 
w uczuciach. Są tutaj wprawdzie ta­
kie incydenty z powieści Wellsa, jak 
stypa, nieudany romans czy pożar. 
W tych odcinkach jednak odczuwa 
się brak ciepła, które jest w orygi­
nale; ciekawe, czy sam powieściopi- 
sarz potrafiłby zachować wszystkie 
subtelności opowieści pisanej w 
przeróbce głównie wzrokowej.

„Historia pana Polly", wydana w r. 
1910, należy do środkowego okresu 
twórczości pisarskiej Wellsa; jest to 
jedna z powieści humorystycznych, 
odzwierciedlających osobiste przeży­
cia autora z wczesnego okresu, gdy 
był praktykantem u sukiennika. Na­
leży pamiętać, że pan Polly to skrom­
ny, mały człowieczek z romantyczną 
wyobraźnią. Otrzymawszy mały le­
gat, porzuca posadę , ekspedienta w 
magazynie materiałów tekstylnych, 

tylko po to, by wpaść znowu w „nie­
wolę", poślubiając niechlujną kobietę 
i zakładając własny sklep w małym 
miasteczku. Ma on zamiar popełnić 
samobójstwo przez podpalenie swego 
sklepu, w którym poderżnąłby sobie 
gardło, lecz jego wrodzone dobre in­
stynkty biorą górę, gdy spostrzega, 
że pewnej starej kobiecie na górnym 
piętrze grozi spalenie. Ratuje jej ży 
cie, a swoje kłopoty rozwiązuje po 
prostu ucieczką.

Aż do tego miejsca zadaniem sce­
narzysty było oddanie ducha epoki 
bez umniejszenia wartości ludzkich J 
zachowanie komedii z uwzględnie­
niem uczuć powieściopisarza dla po­
staci, które stworzył. Anthony Pelis- 
sier, autor scenariusza i zarazem re­
żyser, zrobił dokładną kopię tych 
fragmentów książki Wellsa. Oczywi­
ście poczyniono pewne skróty. Od 
początku bohater jest przedstawiany 
jako człowiek dorosły i nie widzimy 
żadnych rozważań autora na temat 
obchodzenia się z dzieckiem, żadnych 
ironicznych komentarzy dotyczących 
surowego wychowania, które zdobią 
pierwsze rozdziały powieści. Wells je­
dnak był powieściopisarzem porusza­
jącym tematy społeczne: jego bohate­
rzy, chociaż ujęci uczuciowo i oddam 
żywo iako typy indywidualne, są po­
staciami odmalowanymi na tle społe­
cznym. Obecnie czynniki składa-ące 
się na tło młodości Wellsa — mało* 
stkowe ograniczenia klasowe, e-konO” 
miczna zależność kobiet, społeczna 
niepewność mas robotniczych — stałY 
się nierealne. Anglia jest inna tera®
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„Sympatyczny1 wujaszek Jim „krewny pulchnej 
Pierwsze „spotkanie“ z wujem Jimem kobietki"

1 producenci filmowi zdają się od­
czuwać, może słusznie, że publiczno­
ści nie zaciekawia przeszłość, z której 

Ona wreszcie wyzwoliła. W każ­
dym razie „Historia pana Polly" stała 

na ekranie prawie wyłącznie o. 
«razem rozwoju indywidualnego bo­
hatera, a uwagi dotyczące zwycza­
jów i obyczajów społecznych zosta­
li pominięte. Dlatego może czasami 
jest trochę sztuczności w przedsta­
wianiu ognisk domowych z chichota- 
Kcynii dziewczętami i kłótliwymi żo- 
hami; producent filmowy .(John Mills. 
aktor, który qra główną rolę) nie 
Przykładał zbytniej wagi o'o postaci 
°P'sanych niedokładnie i reżyser rnu­
siał sam planować ruchy i czyny lu- 
Om pozbawionych, można powiedzieć. 
Słownej sprężyny.

Równocześnie dekoracje są dosko- 
ałe, a aparat filmowy nie tracąc na 
uchliwości utorował sobie drogę do 
•asnych, przepełnionych pokoi z 
mninymi zasłonami i niezgrabnymi, 
rzyiliwymi ozdobami, ulubionymi 
'rzez ludzi późniejszego okrc i e- 

wiktoriańskiej.
an°^C7ae ДОУ tło społeczne życia 

P-elskiego się zmienia, życie na wsi 
^Prężyny ludzkich uczuć i wzruszeń 

wsta;ą te 6ame. yy ostatnich roz. 
ia arh swej książki Wells opisu:e 
eozkę pana Polly z sideł kon- 

^niansńó.w dio spokojniej wioski 
jego współżycie ze sipokolny- 

Ша'н Skromny, mały człowiek
hi ja 2a^cie Posługacza w Piwiar- 
Pogod rzeIcą- Jerl° pracodawczym jest 

a Ql4 pulchną, prostą niewiastą,

Pan Polly rozkoszuje się pobytem na łonie natury

,,Pulchna kobietka“' ze swą siostrzenicą przerażone odgłosem wystrzału

która zawdzięcza swe szczęście natu­
ralnemu sposobowi życia. Tutaj pan 
Polly uczy się nie uciekać od życia. 
Pierwsza połowa jego ażiejów to sze­
reg niepowodzeń i odwrotów, w dru­
giej bohater odkrywa w sobie samym 
nową odwagę i nowe zasoby moral­
ne.

Szczęście gospody jest zakłócone 
jedynie przez pijaka i szubrawca, ja­
kim jest krewny zażywnej kobiety, 
który często powraca, by terroryzo­
wać ją i mieszkającą z nią małą 
dziewczynkę, by żądać pieniędzy i 
aby odstraszać każdego, kto chciałby 
objąć pracę posługacza. Spotkanie 
pana Polly z tym niezaradnym, lecz 
złośliwym typem stało się doskonała 
farsą w powieści i taką pozostało w 
filmie. Niektórzy krytycy narzekali 
wprawdzie, że farsa została zbyt uwy­
datniona w całości. Jednakże ieśli 
sipo’rzymy na oryginał, znaidziemv 
pełne uzasadnienie użycia tu i ówdzie 
stylu, który można nazwać niemal 
farsowym.

W pierwszej części filmu pan Pe- 
lissier ,dla którego ten film jest pier­
wszą większą pracą reżyserską, za­
ufał w pełni sztuczkom technicznym, 
jak zdumiewające zbliżenia czy na­
stawianie obiektywu pod różnymi ką­
tami. Końcowa część filmu jest po­
prowadzona w typowym, płynnym 
stylu powieściowym; operator Des- 
mond D'ckinson (którego praca w 
„Hamlecie" wzbudziła zainteresowa­
nie) wykazał umiejętność stwarzania 
emocjonalnych efektów za pomocą 
najprostszego oświetlenia i niewy­

myślnego tła. Wszystkie końcowe 
wydarzenia, jak przybycie pana Polly 
do qospody, rozpoczęcie pracy, różne 
spotkania z jego cienrężycielem i w 
końcu przezwyciężenie nie tylko fi­
zycznego strachu, lecz i wewnętrznej 
nieśmiałości, posiadają naturalny hu­
mor i swobodę rzadko spotykaną na 
brytyjskim ekranie.

Końcowe partie filmu zawdzięczają 
swój sukces grze Megs Jenkins w roli 
właścicielki gospody. Megs J-enkins 
jest artystką o zaszczytnych osią­
gnięciach zarówno na ekranie jak i 
na scenie, artystką, która nigdy nie 
pokazała złej gry, lecz która dotąd 
nie znalazła takiej roli, w której mo­
głaby w pełni pokazać swój talent. 
Jako pulchna niewiasta — należy pa­
miętać- że Wells nie daje iej nazwi­
ska — napełnia 6ceny w ąospodzie ja­
kimś niemal fizycznym ciepłem; in­
stynktownie pobudza widza do śmie­
chu. Równocześnie nie należy jednak 
umniejszać znakomitej gry Johna 
Milla. który. gra;ąc doskonale w ca­
łym filmie, pod koniec promieniuje 
uosobieniem naturalnego, skromnego 
i romantycznie usposobionego czło­
wieka.
, Jedyną może główną bolączką „Hi­
storii pana Polly" jest występująca 
chwilami hałaśfiwość taśmy dźwięko 
w-ej. Muzyka Williama AIwvna czasa­
mi zaqłusza dialogi; burleska, która 
w końcowych partiach jest tak uda­
na, traci na wartości w partiach po­
czątkowych przez piskliwość akompa­
niamentu i efektów o'źw’’₽kowvch.

DILYS POWELL

Pan Polly rzuca ostatnie spojrzenie na wioskę.
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Pilot szybowcowy zdobywa srebrne od’ na początku wojny osiągnął wysokość 12.ig 
znaczenie C, o ile utrzyma siej 5 godzin w m., a więc znacznie więcej,, niż obj 
powietrzu, dotrze na wysokość 1 kilometra światowy rekord w roku 1947, wynoszę.- 
i przeleci w linii prostej 50 kilometrów. 8220 m., zdobyty w locie w chmurze bur? 
W W. Brytanii około 150 osób uzyskało to 
odznaczenie. ’

Warunki są często podobne,* ale nigdy'te­
go samego rodzaju. Czasem' silne prądy ter­
miczne wznoszące się z szybkością 3 metrów 
na sekundę, rozpadają się, a ich zasób ener­
gii ulatnia się na wysokości'® 300 metrów, 
podczas gdy inny prąd, czyniący wrażenie 
bardzo powolnego i leniwego, o szybkości 
0.3 m na sekundę, stopniowo się rozbudo­
wuje i wzrasta do zwartego słupa powietrza, 
wznoszącego się równomiernie aż do osią­
gnięcia podstawy chmur.

Nieraz znów chmury kłębiaste formują 
się w szeregi i pasma z dowietrzną i od- 
wietrzną stroną, z wewnętrzną cyrkulacją 
powietrza, umożliwiającą długie żeglowanie 
pod nimi lub po jednej ich stronie.

Oczywiście działanie prądów wymuszo­
nych i termicznych mogą być wykorzystane 
przy wykonywaniu tego samego przelotu. 
Żeglowanie zboczowe pozwala na oczekiwa­
nie korzystnych prądów cieplnych, które 
mogą ponieść pilota bardzo daleko w prze­
stworza.

Czasem pilot szybowcowy, nie chcąc po­
rzucić korzystnych prądów wstępujących, 
decyduje się na latanie w chmurach. Przy­
lotach w chmurach na ślepo musi zaufać 
wskazaniom przyrządów pokładowych, które 
przychodzą z pomocą zbałamuconemu zmy 
słowi równowagi zdezorientowanemu ciem­
nością. Zostało tó znacznie uproszczone dzię- 

■ ki temu, że obecne szybowce są bardzo staj 
toczne i pilot może bardzo łatwo przywrócić 
chwilowo zachwianą równowagę.

Żeglowanie w chmurach, które jest w 
dużym stopniu zależne od zachowania we­
wnętrznej dyscypliny, daje możność prze 
życia wielu emocjonujących momentów, do 
jakich należy np. wznoszenie się na znacz­
ne wysokości. O ile chodzi o W. Brytanię, 
zdarza się bardzo rzadko, by można było Qts. , —
osiągnąć pułap wyżejÌ-200 m. nie lecąc : w -wszystkich lokalnych warunków atmcŚ 
chmurach. W chmurze ulewowej (wielkie i 
silnie wypiętrzone cumulonimbusy, podobne 
do góry z olbrzymimi wieżami) istnieją silne 
prądy termiczne rozciągające chmurę w kie­
runku pionowym nieraz aż do wysokości 
9100 m., których szybkość wznoszenia się 
może dojść do 31.18 km/godz. Niestety w 
samej chmurze odbywa się cały szereg 
przemian powodujących bardzo niebezpiecz 
ne dla płatowca wiry i oblodzenie.

Olbrzymie chmury ulewowe tworzą się 
nieraz na czele przeważającego wiatru, po­
suwając się z jego szybkością. Zjawisko to 
zwie się zimnym frontem. Przejściu zimnego 
frontu towarzyszy zazwyczaj spadek tempe­
ratury* oraz wmoź-eme sią ćhwiejnoś-ci atmo 
sferycznej; -na czele zaś tej posuwającej się 
masy' powietrza powstają bardzo silne prądy 
wznoszące, które mogą się stać bardzo po­
ży tocznymi. Przed pilotami stoją do wyboru 
dwie .ewentualności. Jedną z nich jest, że­
glowanie ha poprzek pędzącego frontu, przy 
czym musi ‘pilnie baczyć, by był poniżej 
podstawy chmur i nie wpadł w zasięg ulew­
nego deszczu, lub też zdecydować się na 
lot przed?. ruchomą m-asą chmur i dzięki 
zręcznemućjnanewrowaniu utrzymać się w 
zasięgu prądów wstępujących. O ile pilot 
jest odwą£ri?jr i uda mu się przedostać w 
strofę dziąłunja ssącego tych piętrzących się 
mas' chmur, będzie on sowicie nagrodzony 
w postaci-.wysokiego i długiego przelotu; 
biada mu o ile popełni błąd i dostanie się 
w zasięg zdradliwych, gwałtownych prądów 
zstępujących, w których prędko traci się ćo 
dopiero z taką łatwością uzyskany pułap..

Pewne niedawno odkryte zjawisko jest 
zwiastunem możliwości wzniesienia. się na 
jeszcze większe wysokości, aniżeli dzięki 
chmurze burzowej i bez akompaniamentu 
rozpętanego żywiołu. Jest to tak zwana fala 
stojąca. Przy zaistnieniu pewnych warun­
ków, wynikających z temperatur na różnych 
wysokościach i siły wiatrów, prądy powie­
trza po spotkaniu zapory, np. pasma wzgórz, 
uderzają o zbocze, odchylają się ku górze 
i po osiągnięciu pułapu, przelewają się na 
stronę odwietrzną, by się znów odbić. 
W wyniku tego powstaje szereg fal o wzra­
stającej wysokości grzebieni, zdolnych do 
podniesienia szybowca na większe wyso­
kości, aniżeli przy prądzie wymuszonym 
przed samą zaporą. W tego rodzaju warun­
kach w rejonie Alp, pewien pilot niemiecki

wyczynu mogłoby nastąpić wzdłuż And; jest 
to przedsięwzięcie, które oczekuje wyko­
nawcy.

Niezależnie od rudhu poziomegopowiefrze 
wznosi się, gdy jest cieplejsze, a zatem lżej­
sze od otaczającego je powietrza. Wyzyska­
nie prądów termicznych dla lotów żaglo­
wych polega na wyszukaniu słupa powie', 
trza, którego działanie cieplne sprzyja 
wznoszeniu się. Przy tym jest rzeczą pilota, 
by wytrwale krążąc, nie wychodził poza 
obręb wstępującego prądu.

Różnice temperatur powstają wskutek te­
go, że proanienie słoneczne nie nagrzewają 
atmosfery bezpośrednio. Słońce nagrzewa 
ziemię, a ziemia dopiero z kolei nagrzewa 
otaczające ją powietrze, tak że po kilku go­
dzinach promieniowania ziemia jest pokryta 
powłoką ciepłego powietrza, znaną pod na­
zwą warstwy super-adiabatyczn-ej. We­
wnątrz tej powłoki powstają różnice tem­
peratur zależne od barwy i budowy gleby, 
od zawartości w niej wody i powietrza oraz 
od wegetacji. W wyniku tych różnic oraz 
w przypadku wiatru, który spotyka na swej 
drodze zaporę w postaci wznoszącego się la­
su, kamieniołomu, lub zbocza górskiego, 
cząstki powietrza odrywają się od tak zwa­
nej super-adiaibatycznej warstwy i kierują 
się ku górze. Wznoszenie się cząstek, powie, 
trza można porównać ż odrywaniem się kro­
pel wody z nieszczelnego sufitu. Pierwsza 
kropla pociąga za sobą korowód dalszych 
kropel.

W ten sposób tworzy się słup wznoszące­
go się powietrza, spełniającego rolę bezpłat­
nej siły pociągowej dla szybowca. Te prądy 
termiczne występują również w przypadku, 
gdy masa powietrza jest zimniejsza od po­
wierzchni, nad którą się przesuwa, a więc 
np. gdy wiatr wieje z północy, od morza w 
stronę lądu, lub odwrotnie od lądu w stronę 
morza.

Pułap, jaki oeiąigają te wznoszące się prą­
dy powietrza, waha się w zależności od tem­
peratury atmo-sk , przez jaką kierują się 

?ku górze, 'tfnóśźąc się iku górze, powietrze 
oziębia się i rozszerza wskutek zmniejszają­
cego s;ę ciśnienia. Roszerzanie się powoduje 
utratę energii, którą wznoszące się powie­
trze oddaje w formie ciepła. Tempo ochła­
dzania się powietrza wskutek wznoszenia 
się w górę nazywamy, gradientem adiaba­
tycznym, którym. wynosi -1°* Ć na 100 m 
w czystym powietrzu.-^Wznoszenie się czą­
steczek trwa tak długo, jak długo utrzymuje 

....................... ' : między prądami 
■wstępującymi, a ich otoczeniem, .

*W miarę wznoszepia- się cżąstek ‘ powie­
trza, podlegają one rozszerzeniu się i ochła­
dzaniu. Powietrze zbliżdTsi!ę do stanu nasy­
cenia, po przekroczeniu, którego nadmiar 
wody wydziela się w postaci kropelek, które 
tworzą chmury kłębiaste. Po osiągnięciu po­
ziomu kondensacji i powstaniu chmury Cu- 
mplus, nowe zasoby energii wyzwalają się, 
ułatwiając ruch wzmożonych prądów ter­
micznych w kierunku pionowym do góry. 
Obserwacje temperatur atmosfery uzyskuje

,O*TY szybowcowe wzbudzają wzra­
stające zainteresowanie w całym społe­
czeństwie brytyjskim; pomocne w tym 

ruchu jest poczucie dojrzałości i opanowa­
nia powietrza przez młodszą generację i na­
leży oczekiwać, że entuzjazm ten będzie za­
taczał coraz szersze kręgi, obejmując wszyst­
kie zakątki kraju, które dotychczas nie wie­
le jeszcze wiedzą o chwilach emocji i przy­
jemności, jakie daje szybownictwo. Jacques 
Cocihemé, pilot szybowcowy o znacznym do­
świadczeniu (zdobył nagrodę' za. pięciogo­
dzinny lot, żaglowy,..osiągając wysokość 1. 
kilomętraTpirzełatując 50 krnyw lihii: prostej) •* 
pośvłlęcił -'się! badanlotai- meteorologii lotów 
żaglowych w Imperial College of Science 
w Londynie.

' Geografia, żeglowania powietrznego jest 
nauką'o Oddziaływaniu powierzchni ziem­
skiej na Otaczające ją powietrze, o ile cho­
dzi o powstawanie prądów .wstępujących. 
Lot żaglowy, jest lotem w powietrzu, wzno­
szącym się szybciej, aniżeli odbywa się opa­
danie szybowca. Z zagadnieniem tym w ąże się- różnica, temperatur 
się szereg zawiłych problemów, które 'Wy­
magają rozwiązania..

Najmniej skomplikowaną formą żaglowa­
nia są loty żaglowe w terenach górskich. 
Prądy powietrza uderzające o zbocze gór 
stkle,-.odchylają się ku górze i w ten sposób 
powalają prądy wstęptijące. Pułap, jaki szy­
bowiec osiąga, zależny jest od siły wiatru, 
zdolności lotu płatowca i kilku innych czyn- . 
nikóyr. W nachyleniu pod wiatr pilot żeglu" . ■ 
je lotem zboczowym, pilnie bacząc, by nie 
dostać się. w zasięg działania prądów zstę­
pujących, które przepływają na drugą stro- się przy pomocy samolotów, lub radiosond., 
nę zbocza. Po osiągnięciu właściwego dla jO'ile różnica temperatur na różnych wyso* 
danych warunków pułapu, to znaczy, gdy Fkośęiach sprzyja tworzeniu się prądów ter- 
szybowiec znajduje się poza zasięgiem dzia­
łania górskich prądów wstępujących, pilot chwiéjnej, wówczas pilot może z ufnością 
zawraca (naturalnrie z dala od zbocza) lotem- oczekiwać emocjonującego lotu żaglowego, 
ślizgowym. Ò ile wiatr jest dostatecznie silk* < 
ny, szybowiec dziobem skierowany pod 
wiatr, pozostaje nieruchomy w stosunku do 

'zbocza górskiego. Widok podobny spotyka 
6ię często nad urwistymi brzegami morski- " 
mi, obserwując mewy szybujące na lekkim.: 
wietrze. Przy zachodnim wietrze można się 
niemal zawsze spodziewać sprzyjających 
warunków dla lotów żaglowych wzdłuż 
Dunstable Downs na północno-wschodnim 
krańcu wzgórz Chiltems.

Ną. terenie Anglii istnieje wiele interesu­
jących. zbocz;..górskich, nadających się do lo­
tów, żaglowych, ponieważ wystawione są ną 
działanie przeważający Ch sezonowych wia­
trów. Kilka innych, dotychczas niewypróbo- 
wanych miejsc, ..ze względu na ich . oddale­
nie i słabą dostępność, znajduje się w Walii, 
Szkocji i innych rejonach. ■

Wykonywanie długich lotów możliwe jest 
wzdłuż zbocz podczas stałego wiatru, a przy 
umiejętnym manewrowaniu możliwy jest 
przeló' w obù kierunkach. ■ Światowy rekord 
długodystansowego lotu- .na trasie 643 km 
zostął. ustanowiony na rozległych przestrze­
niach Związku Radzieckiego. -Pobicie tego.

micznych, co nazywa cię stanem-«równowagi

® Z chwilą, gdy zauważa Isię ■ zjawiska ple­
dów wstępujących lub konwekcji, zaczyna' 
ją eię formować chmury, co jest dowodem 

e «tworzenia się prądów termicznych, szybo­
wiec jest wyrzucany W. .powietrze i od 
pierwszej chwili pilot czyni -starania dosta' 
nia się w obręb działania prądów termicz­
nych, które zapobiegłyby lotowi ślizgowemu 
na dół. Lotnik posługuje się bardzo pozy 
tecznym instrumentem, zwanym wariome- 
trem, który wskazuje mu wznoszenie się lub 
opadanie aparatu w stosunku do ziemi. Na 
małych wysokościach, jednakowoż nie tak 
niskich, by rnusiał zaniechać wszystkich 
innych zamiarów, pilot, korzystając ze swe- 

. go doświadczenia oraż znajomości warun­
ków, winien skoncentrować uwagę na wy­
bór miejsca, gwarantującego mu wzniesienie 
się. Nabierając wysokości, patrzy w stronę 
nieba, obserwując chmury i działanie prą­
dów wstępujących pod niektórymi z nich, 
j tak dzięki żeglowaniu od jednej chmury 
do drugiej i w obrębie ich. działania, 
a w szczególności, gdy się ma możność wy­
korzystania wiatru, możliwe jest wykony­
wanie długich przelotów.

wej w Skandynawii.
Falom stojącym towarzyszą bardzo cz^, 

drobne chmury, które są nieruchome w S[o. 
sunku do ziemi i równocześnie są wskaźni­
kiem wysokości-fal. Jedną z najlepiej 
nych fal stojących w W. Brytanii jest zjj. 
wisko, które się obserwuje przy wietrz 
,,Helm'' (nazwa Używana w Cumberland 
wiatru wschodniego przelewającego 
przez Pennines obok Scar Feli). Istnieję 
nawet podejrzenie, że zimne fronty są s^e 
go rodzaju zaporą, wskutek których p0 
wstają. fale stojące i że najwyższe chjn^ (T7 
świata osiągające wysokość 20 km., a wi V? 
znajdujące się w stratosferze, są wytwory j zak 
fal atmosferycznych. Żeglowanie w tycj iyczk 
chmurach wymaga aparatu o uszczelnij Jrz' 
kabinie z regularnym ciśnieniem, umożij. ,e°caj; 
wiającej pilotowi przebywanie na zik«j liem, 
nych Wysokościach. Po klęsce Niemiec» 
roku 1945 znaleziono tego rodzaju szybowe; 1$^ 
doświadczalne, będące w trakcie budowy, “H..

Wskutek nagrzewania stoków górskicl ,je w 
przez promienie słoneczne wytwarza si Praco 
wiatr wiejący od doliny w kierunku piono >twie’ 
wym zbocza; podczas nocy na skutek ochłt ® W: 
dzenia obserwuje się wiatr górski, wlejąr a‘obs 
w stronę dolin. Połączenie obu ruchów p» robolr 
wietrzą z małymi falami stojącymi i norma) jiązai 
nymi prądami zboczowymi wymuszonyj ten 2 
oraz prądami powietrza o różnorodnej ge 
etości, stwarza nieskończoną ilość odmis jey j 
prądów wstępujących w terenie górzystym steru, 
Żeglowanie w tych warunkach pozostaw ite zr 
emocjonujące wspomnienia, wymaga jednał te'™ 
od pilota dużej umiejętności. ,.ie]e

Jak z powyższych uwag wynika, wyb« dzieci 
prądu wstępującego o zasobie energii, który toleS; 
wystarcza na utrzymanie w przestworzach 
płatowca o pięknej linii opływowej, jes: pra 
niesłychanie urozmaicony. Toteż od piloti nie m 
żaglowego wymaga się gruntownej znaj) to P- 
mości, zarówno ogólnej meteorologii, jaki '.'v!e'

Cod

schód' 
a stai

:hlopc

rycznych, orientacji w ukształtowaniu pis 
nowym kuli ziemskiej, a więc jej pasmad 
górskich, zboczach, dolinach, rodzaju gleby 
i flory oraz jej małych zakątkach, które: 
niewiadomym przyczyn są źródłem słynnvcl 
prądów wstępujących.

COLDER

TKW LAYER OF VERY WARM AIR

CORNFIELD WOOD

ÀiiiAéÀ'fifr) /-ANaBaTIÌ?

Colder air 
Warmer air rising

path of sailplane 
wood

- Thin layer of wery 
warm air 

sun rays 
anabatic slope thermal

Hot air
Hill 
wind 
cornfield

SHADOW 
THERMAL 
F 

HR.
STAGNANT, 
BECOMES 
HOTTER

zimne powietizie 
prądy wstępujące

powietrza 
trasa szybowca 
las 
cienka powłoka 

bardzo ciepłego 
prom i en i e sło ne czne 
zboczowe anabatyczne 

cieplne 
ciepłe powietrze 
wzgórze 
wiatr 
pole porosłe zb-oze®



GŁOS ANGLII Str. 9jjr 23 (136)0
ść 12.1, 
: obecj, 
fnosz^ 
æ burzj

:o czW) 
•e W st0. 
wskażę 
piej Zna- 
jest zji.
wiet^ 

■land dla 
ego si( 

Istnieje 
są Sty-

PATRIOM LłbWĄRt)

tych p(
cham?

•, a wist 
ytworas 
w tyci 

telnioacj 
umożli

a znaj, jjęni.
emiec > Codziennie dwaj robotnicy wcho- 
zybowr dzili po 237 stopniach spiralnych 

1 xxrcrnnali cip na naranpt
idowy, *■■ 
górskie! jje wzniesione 
irza sj pracowali cały dzień.
u piono
:k ochk 
wlejąq

łiów.pt robotników jaskrawe
normal

-■rrlEŻA katedry w Worcester 
IM wznosi się na wysokość 60 
’’ metrów. Jest czworokątna 

i zakończona z każdego boku wie­
życzka., ozdobioną głową lwa.
przed kilku laty podmurówka 

jednej z wieżyczek obsunęła się 
' cała konstrukcja groziła zawale-

Codziennie dwaj robotnicy wcho-

chodów, wspinali się na parapet, 
i stamtąd na drewniane rusztowa- 

: wokoło wieżyczki 
’ ' Pod nimi

jtwierała się przepaść. Wiatr targał
m włosy i wzdymał rooocze ubra.
lia.

Obaj mężczyźni mieli zwyczajem 
i chustki za­

wiązane z fantazją wokoło szyi. Je-
oszonw i«1 z nich był siedemnastoletnim 
, . y chłopcem. Nazywał się „Bell" Jen-
3neJ 8t [fos (beli — po angielsku — dzwo- 

odmia iejęj j pochodził z dzielnicy Worce- 
rzystyu _ -- ',j steru, Ćornmeadow. Był powszech- 
zostawi № znany ze swego dziwnego zami- 
a jednał J,0

wybó: 
ii, któn 
w orząc:, 
ej, 
>d pilota 

znaj«' 
ii, jaki 
atmcé 
niu pis 
roornać 
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lowania do zbierania dzwonków, 
.’osiadał dzwonki pokojowe, dz.won- 
ri elektryczne, dzwonki-zabawki dla 
dzieci, dzwonki dla krów' itd. Jego 
kolega był bardzo małym mężczy­
zną o bardzo białej twarzy i ogrom­
nych stopach.

Praca była na ukończeniu. Wieża 
nie miała więcej zagrażać życiu lu­
dzi przechodzących ulicą poniżę; 
I wtedy tożsamość robotnika o bia­
łej twarzy została ujawniona. 
.Arthur Dukes był pierwszym, któ­
ry to ujrzał, idąc do szkoły. Za 
każdym razem, kiedy przechodził 
obok katedry, spoglądał w górę, aby 
zobaczyć, jak postępuje praca.

Tego ranka zatrzymał się i zaczął 
wołać na ludzi, by zwrócić ich uwa- 
ię na to, co się działo na górze.
Ludzie zgromadzili się patrząc 

w górę. Nigdy czegoś podobnego nie 
»idzieli. Nogi uginały się pod nimi, 
i serca zamierały. Twarze wyraża - 
J zdumienie i podziw tłumu śle • 
izącego kometę.

Jeden z robotników zwisał z ru­
sztowania głową na dół. Poły jego 
marynarki zwieszały mu się poprzez 
głowę, a z kieszeni wypadła mo- 
neta, która uderzając o dach i od­
skakując spadła na ziemię. Trudno 
było zorientować się dokładnie, co 

działo, ale wyglądało na to, że 
Men z mężczyzn trzyma drugiego 
a nogi.

Przez kilka chwil widzowie znie. 
Wchomieli w paraliżującym uczuciu 
Swrotu głowy, zdumienia i prze­
rażenia. Następnie zaczęli wyrażać 
dziwienie, najpierw w milczeniu, 
Mem głośno, raczej do siebie niż 
Mni do drugich.

Czy z tym człowiekiem tam na 
!crze jest niedobrze?
- Czy to ma być zabawa?
." Czy nie powinniśmy zawołać 
®i spytać, czy nic im nie grozi? 
Ktoś krzyknął. Może tamci odpo­

wiedzieli, ale nikt na ziemi ich nie 
Wszał.
.Aptekarz z pobliskiej apteki . ■fkt-.d 
’•Mrą“ zbliżył się i rzekł, że ktoś 
™"inien wyjść na górę i zobaczyć, 
,\si? tam stało. W tłumie jeden 
Ądai się na drugiego, lecz nikt się 
,e Poruszył. Aptekarz powtórzył 
■ Ktoś powinien pójść. W końcu 
■jhur Dukes poszedł. Wrócił oznai- 
"ląc, że drzwi prowadzące na 

zamknięte są na klucz, praw. 
yPodobnie, aby nie dopuścić, by 
jęci wchodziły na górę i przeszka- 
nJy ludziom w pracy. Nikt nie 
J Pojęcia, gdzie mógł być klucz. 

4'if>Zy£cy Patrzyli wciąż na czło-
Ka wiszącego na kształt worka 

81o»n'a^°w- Golębie fruwały ponad 
’ Vami zdumionego tłumu.
Prig czylt Pracujący w pralni przy 
!djał ^1'reet przedarł się przez tłum, 
si₽, fulary i czapkę i wpatrzył 
’ w wieżę_

Dante! — rzekł.
•tchu-U^e dało się słyszeć we. 
8zm2en'e ulgi. Było to podobne do 
i góra pary wydobywającej się 
^gled Pieca- Uwierzyli bez- 

6 w orzeczenie Chińczyka. 
»Dante“ podziałało jak za.

klęcie. Jeśli to Dante wisiał taro 
w tak niezwykłej pozycji, nie mieli 
się czym przejmować. Było pow 
szechnie wiadome, że Dante był 
komediantem-ekwilibrystą. Sztuczki 
jego wywoływały zarówno grozę jak 
śmiech. Toteż wybuchnęli śmiechem. 
Śmiech ten był dla nich cudownym 
odprężeniem po straszliwym mo 
mencie niepokoju, jaki dławił ich 
serca.

Dante nie mógłby spaść. Dante był 
królem humoru i odwagi. Jego wy­
czyny były zawsze nieoczekiwane. 
Niech żyje Dante! Cudowny, malut­
ki Dante. Wielki mały człowieczek 
Dante! Tłum huczał okrzykami u- 
znania i... ulgi.

— Ostatni raz widziałem Dantego 
przed dziesięciu laty — rzekł apte­
karz.

— Słyszałem, jak tatuś opowiadał 
o nim — rzekł Arthur Dukes. — 
Czy on nie był w cyrku Toma Per- 
kinsa?

— On był największą atrakcją 
cyrku Toma Perkinsa. Kiedy Dante 
odszedł, Tom rnusiał też zwinąć ma- 
natki.

— Dlaczego Dante porzucił cyrk? 
Nikt nie umiał na to odpowiedzieć.

Wszyscy spojrzeli na Chińczyka.
— Małżeństwo — rzekł.
Każdy mieszkaniec okręgu West 

Midlands słyszał o Dantem, klownie
— linoskoczku, cudownym człowiecz­
ku o białej twarzy i ogromnych sto­
pach. który fikał karkołomne kozły 
ponad głowami publiczności, przy­
bierając tak przerażony wyraz twa­
rzy, iż widzowie musieli się śmiać, 
aby nie krzyczeć z przestrachu. He 
razy doskonały cyrk Toma Perkinsa 
występował w jakimś mieście, we 
wspomnieniach jego mieszkańców 
pozostawał jedynie obraz Dantego.

Pochodzenie Dantego nie było ni­
komu znane. Pojawił się po prostu 
jako nowy klown. Kiedy słonica 
Klara skończyła swój taneczny nu­
mer, na arenę wbiegało pół tuzina 
klownów wywijając kozły. Pewnego 
wieczora wplątał się między nich 
obszarpany chłopak w ogromnych 
butach.

Po skończeniu numeru Tom chwy­
cił chłopca za kołnierz.

— Jak się nazywasz mały diable?
— spytał na pół rozgniewany, na pół 
ubawiony.

— Dante.
— Hę?
— Dante.
Tom roześmiał się. To wspaniałe 

nazwisko — rzekł. — No więc, pani­
czu Dante, co ty tu właściwie ro­
bisz?

— Dante odparł, iż chciał zostać 
pogromcą dzikich zwierząt.

— Taki szczur jak ty? Taki 
chrząszcz twojego wzrostu? Treso­
wać dzikie zwierzęta?

Dante rzekł, że pragnął tego przez 
całe życie.

— A ile masz lat?
Piętnaście, proszę pana.
— Wyglądasz na dziesięć!
— Tak, proszę pana, ale mam 

umysł co najmniej trzydziestoletnie­
go człowieka.

Tom pozwolił mu zostać. Dante 
jeździł z cyrkiem po wszystkich mia­
stach i wioskach Midlandu, wykonu­
jąc różne zajęcia. Tom nie spełnił 
pragnienia Dantego. Wybił mu z gło­
wy tresowanie dzikich zwierząt, a 
zamiast tego wzbudził w nim ambi­
cję zostania linoskoczkiem. Dante 
rnusiał czegoś dokonać. Ludzie śmia­
li się z jego drobnego wzrostu. Nie 
wiedzieli, że krył się w nim duch, 
który rozwijając się, napełniał go 
miłością i siłą, wznosząc go ponad 
przvziemny świat. Zmusi ludzi, by 
patrzyli na niego w górę, podziwia­
jąc jego siłę. Pewnego dnia namówi! 
Toma, by wszedł z nim na arenę. 
Wspiął się na wysoki maszt i zaczął 
stąpać po linie. Łatwość, z jaką tego 
dokonał, zdumiała Toma i odtąd dla 
Dantego zaczęło się nowe życie. Po 
kilku tygodniach treningu, Tom u- 
mieścił go na afiszu.

Dopiero na kilka minut przed wy­
stępem zdał sobie sprawę z tego, jak

bardzo był przerażony. Pocił się 
i drżał. Nie rozumiał, jak mógł od­
ważyć • się - na narażanie życia, uza-

Miał około trzydziestki, gdy po raz 
pierwszy w jego życiu pojawiła się 
kobieta.

Nigdy w życiu ’ nie byłam tak prze-

leżniając je od cienkiego drutu roz­
piętego wśród jaskrawo pomarańczo­
wych i niebieskich płócien namiotu 
To było śmieszne. Nie widział, jak 
potrafi stąpać poriad głowami pod 
nieconego, tłumu widzów. Ich dreszcz 
emocji będzie okupiony ceną jego 
strachu. Uklęknął i zaczął się mod­
lić. Nigdy nie modlił się przedtem. 
Teraz stało się to jakoś samo przez 
się. Czuł oszalałe bicie serca i ucisk 
w ochrypłym gardle. Boże, wielki 
Boże, nie dopuść, bym spadł. Podaj 
mi dłoń. Nie daj mi spaść, nie daj 
mi spaść. Pozwól mi sprawić się tak, 
jak Tom sobie tego życzy. Proszę 
Cią, Boże, nie dopuść, bym spadł.

W swojej wyobraźni ujrzał gołębia 
lecącego nad nim, niesionego siłą 
swych skrzydeł.

— Śliczny gołąbku, pomóż mi — 
rzekł Dante.

Wyszedł na arenę, podszedł prosto 
do masztu, wspiął się nań z uporem 
maniaka. Na szczycie krzyknął w 
dół do podniesionych w górę twa­
rzy.

— Panowie i panie i dzieci! — 
Wszyscy tam na dole! Zapłaciliście, 
aby mnie zobaczyć. Zobaczycie 
mnie też. Jestem nowy. Panie i pa­
nowie i dzieci, zdejmcie, proszę, 
kapelusze. Ja mogę zlecieć, a wów­
czas czyiś kapelusz będzie uszko­
dzony.

Kiedy przemawiał, jego melonik 
spadł na ziemię, a włosy spadły mu 
na białe czoło.

Zaczął występ. Był wspaniały. 
Błaznował na granicy życia i śmier­
ci, jak gdyby go to niesłychanie ba­
wiło. Widzowie śledzili go z zapar­
tym tchem, śmiali się, oklaskiwali 
go, domagali się bisów. Przede wszy­
stkim jednak śmiali się. Śmiali się, 
ponieważ odczuwali ulgę, że on nie 
spadł, .ponieważ wyglądał tak miło, 
ponieważ nigdy przedtem nie wi­
dzieli takiego śmiałka.

Dante słyszał ich śmiech; wyda­
wał mu się wstrętny. Jego odwaga 
w opanowywaniu strachu rozśmie­
szała ich. Tak przynajmniej on to 
rozumiał. Nie był tam w górze po to, 
by ich bawić. To był zawód klowna. 
On był poważnym człowiekiem, któ­
ry może każdej chwili umrzeć.

— Nie śmiejcie się, nie śmiejcie 
się — rzekł do tłumu wpatrzonego 
w niego. — Możecie mnie zabić swo­
im śmiechem.

—.Nie mogę tego więcej robić — 
rzekł do Toma po skończonym 
przedstawnieniu.

Spotkał ją w lokalu Reindeer, w 
którym był długi bar, a na ścianach 
wisialy ryciny sportowe. Widywał ją 
tam często i zainteresował, się nią, 
ponieważ miała poważne oczy i nie 
zwracała na nikogo uwagi.

Pewnego wieczoru podszedł do 
baru i stanął obok niej.

— Dlaczego pani jest taka? — spy­
tał.

— Jaka? Czy przypominam panu 
kogoś?

Położył ręce na ladzie obok jej 
rąk i starał się wytłumaczyć jej, jak 
bardzo wydawała mu się poważną, 
niewinną i prostą. Lecz nie umiał 
się wysłowić, więc tylko potrząsał 
przecząco głową i spytał po prostu, 
dlaczego przychodziła tak często do 
tego lokalu.

— Czuję się samotna — rzekła. 
Nie mam nikogo bliskiego.

— To tak, jak ja —- powiedział. — 
Czy pani wie, kim ja jestem?

Nie wiedziała, z czego Dante był 
zadowolony.

— To nie jest odpowiednie miej­
sce dla pani — rzekł. — Czy mógł­
bym odwiedzić panią w domu?

Powiedziała mu, że mieszka dosyć 
daleko, przy drodze do Evesham. 
Podał jej ramię, które przyjęła i szli 
przez miasto tak swobodnie, jak gdy­
by byli małżeństwem.

Dante wschłuchiwał się w jej od­
dech, gdy tak szli razem. Było to 
coś cudownego, zupełnie przeciw­
nego do śmiechu i poklasku tłumów. 
Miało w sobie coś kojącego i świę­
tego. Zapomniał, że był cyrkow­
cem, człowiekiem narażającym 
zdrowie i życie. W tej chwili, gdy 
wieczorem szedł w towarzystwie 
kobiety, był tylko młodym człowie­
kiem, odznaczającym się jedynie 
małym wzrostem i wielką godnośc.ą 
osobistą Chciał, aby ten spacer ni­
gdy się nie skończył.

—- Nigdy nie znałem kogoś, po­
dobnego do pani — rzekł.

— Pani się nie śmieje. Dlaczego 
pani się nie śmieje?

— Z czego mam się śmiać?
— Wszyscy śmieją się ze mnie. 

Uważają mnie za błazna.
— Ludzie śmiali się ze mnie, 

gdy byłam młoda. Twierdzili, że 
jestem głuptasem Teraz nie- śmie­
ję się już. Śmiech wszystko zabija.

— Kto to mówi? Pani czy ja? 
Pani wyraża myśli, które absorbują 
mnie przez cały dzień.

Przed pożegnaniem Dante prosił 
ją, by mu przyrzekła przyjść na

— Ależ ty jesteś geniuszem, Dan­
te, geniuszem — rzeki Tom. — Je­
steś skończonym artystą.

Dante nie chciał robić Tomowi za­
wodu, więc przemógł się, by zostać 
geniuszem. Jego charakter uległ 
zmianie; stał się drażliwym, miewał 
nastroje rozpaczliwej melancholii, 
..ozpił się. Nie przestawał się bać. 
Nienawidził wszelkiegor hałasu, a 
zwłaszcza śmiechu. Śmiech wydawał 
mu się najbardziej złośliwym z 
wszystkich dźwięków: po prostu 
prześladował go. Wolny od zajęć 
czas spędzał na śledzeniu wyścigów 
konnych, odczuwając głębokie współ­
czucie dla tych pięknych, nerwo­
wych i według niego wykorzysty­
wanych stworzeń.

przedstawienie cyrkowe następnego 
dnia. Czuł, że nie mógłby więcej 
z nią rozmawiać, o ile ona nie zo­
baczy go takim, jakim inni ludzie 
go widzieli, zawieszonego wysoko 
ponad ich głowami, niby wcielenie 
jakiejś fantastycznej, nieszczęsnej 
ambicji.

— Przyjdę — powiedziała.
Po przedstawieniu zaprosił ją na 

obiad do Crown Hotel. Zauważył, 
że drżała i spytał ją ó przyczynę.

— Bałam się przez cały czas, jak 
oan był tam w górze — rzekła.

— Czy nie ubawiłem pani? Czy 
się pani nie śmiała?

— Zdawało mi się, że jeszcze tro­
chę więcej hałasu, a pan spadnie.

straszona.
Dante patrzał na nią. Zobaczył, że 

jej szyja była zmarszczona, włosy 
przyprószone siwizną, a usta wy­
rażały dobroć.

— Kociiam pan.ą — powiedział. — 
Jeżeli pani nie wyjdzie za mme, 
nie Dotraiię tego znieść.

Miesiąc później odbył się ich ślub 
w kościele St. Andrews, którego 
wieża strzela wysoko w górę w po­
bliżu rzeki. Tom uparł się, by urzą­
dzić huczne wesele. Twierdził, że 
będzie to dobrą reklamą. Publicz­
ność przybyła tłumnie, obsypując 
młoda parę confetti i uśmiechając 
się na widok drobnego pana młode­
go i panny młodej w nieokreślonym 
wieku Dante postanowił nie wy­
stawiać się już nigdy więcej na 
szyderstwo tłumów. Powiedział To­
mowi, że skończył z życiem cyrko­
wym. Tom usiłował wszelkimi spo- 
sobami zachwiać jego postanowie­
nie, lecz Dante był nieugięty.

Zabrał żonę do Malvern, gdzie 
zamieszkali w małym domku u po­
dnóża wzgórza. Cieszyli się wza­
jemnym zrozumieniem i szczęściem. 
Wkrótce żona zachorowała, a on 
zużył wszystkie swe oszczędności 
na lekarzy specjalistów i kurację 
szpitalną, by ją ratować. Po roku 
choroby i cierpień umarła.

Dante zaniknął swój 
Malvern i wrócił do
Szukał wszędzie Toma, chcąc po­
nownie u niego pracować. Nie po­
zwalał sobie na rozpacz po żonie. 
Okres pożycia z nią wydawał mu 
się przeżyciem, które w rzeczywi­
stości nie należało dó niego. Jego 
małżeństwo było przeniesieniem do 
rzeczywistości wizyjnego gołąbka, 
który podtrzymywał go w czasie 
wyczynów na linie.

Obecnie chciał znaleźć pewne o- 
parcie w ponownej służbie u Toma.

Lecz Tom wyjechał. Ludzie są­
dzili, że zabrał swój cyrk do Kana­
dy. lecz nikt nie wiedział nic pew-

domek w 
Worcester.

nego.
Dante pozostał w Worcester. 

Przezwał się Donaldem Andrews 
i nikt go nie poznał. Aby utrzymać 
się przy, życiu, przyjmował każdą 
pracę. Czyścił ścieki uliczne, wy­
próżniał kosze na śmiecie, rozlepiał 
ogłoszenia. Następnie usłyszał, że 
poszukują dwóch robotników do na­
prawy wieży katedralnej.

Zgłosił się do tej pracy i został 
Wraz z Bellem Jenkinsem 

rozpoczęli robotę.
Gdy nadszedł moment, że Dante 

miał stanąć na wysokim rusztowa­
niu, owładnął nim dawny strach.

— Nie 'mogę tego zrobić, Bell Ją 
powiedział.

— Nonsens.
— Nie mogę tego zrobić. Nie mo­

gę, mówię ci.
— Pomyśl o Dantem, człowieku, 

który nie mógł spaść.
— Ja jestem Dante.
Bell aż podskoczył z wrażenia. — 

W takim razie czym się przejmu­
jesz. Przecież ty nie możesz spaść. 
Mój tatuś tak twierdzi.

Dante polubił Bella. Zapał tego 
chłopca usunął jego strach. Plano­
wali wspólnie założenie małego in­
teresu. Bell sprzedawałby dzwonki, 
a Dante małe tresowane zwierzęta. 
Zgodzili się, iż był to świetny po­
mysł.

Nigdy jednak nie otwarli tego 
interesu. Pewnego słonecznego ran­
ka Dante ześlizgnął się. Deski mu- 
siały być jeszcze wilgotne po noc­
nym deszczu. Bell siedzący okra­
kiem na desce chwycił go za nogi 
W kostkach i uratował od runięcia 
na ziemię,

Dante zawisł głową na dół. Sta­
rał się uchwycić rękoma kamien­
nych występów wieży, znajdował 
się jednak zbyt daleko.

— Trzymaj mnie — powiedział.
— Trzymam, Bóg mi świadkiem — 

rzekł Bell przechylając się w tył.
— Ktoś może zobaczy i przyjdzie 

z pomocą.
— Tłum zaczyna się zbierać.
— Krzyknij do nich.
— Wszystkie siły zużywam na 

trzymanie ciebie.
— Pomocy! — krzyknął' Dante. — 

Pomocy, pomocy!.
— Za każdym razem, kiedy krzy­

czysz, szarpiesz mi ramiona — rzekł 
Bell. — Nie utrzymam cie długo. 
Obaj zlecimy.

Pod nimi miniaturowy tłum 
śmiał się.

Kiedy Dante zrozumiał, że nia 
może spodziewać się żadnej pomo­
cy, zaczął się uspakajać. Skoro 
śmierć była nieunikniona, myślał 
z zadowoleniem o wstrząsie, jaki 
zada nienawistnemu tłumowi spa­
dając w sam lego środek. Ujrzał 
gołębie latające poniżej. Przypom­
niał sobie kojące milczenie żony.

— Nie mogę cię już dłużej utrzy­
mać — rzekł Bell. — Czuję, źe 
ciągniesz mnie w dół.

— Puść mnie więc. Nie przejmuj 
się tym. Mnie na tym nie zależy.

Tłum wrzasnął, widząc drobne 
ciało lecące z wieży. Przez moment 
Dante słyszał ten odrażający krzyk. 
Następnie skrzydła gołębia podtrzy« 
mały go i uniosły w przestworza.
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Beletrystyka
MaiEgteniita Laski — Little Boy Lost 

(Zagmópaiy chiłoipozyk). Cena 8 ez. 6 p.
Marghaniita Laski znana jest najle­

piej jako autorka dowcipnych satyr, 
jak ap. „Tory Heaven" (Niebo Tory- 
eówj. leoz zyskała również sławę 
dzięki zredagowaniu kilku antologii 
książek dila dzieci. Obecnie wydana 
jej pierwsza poważna powieść dowo­
dzi zarówno wszechstronności jej ta­
lentu, jak i sazwafu jej sztuki pisar­
skiej. „Zaginiony chłopczyk" jest 
książką -o poważnych wartościach.

Tennait odznacza się zarówno prze­
nikliwością,, jak i prostotą. Jest to hi­
storia Hilarego Waiinwrighta, który 
poszukuje swego małego synka, za­
ginionego we Francji podczas wojny. 
Po śmierci żony, która zginęła z rąk 
gestapo, uodpornił się pancerzem iln- 
teleiktuailnej obojętności zarówno na 
szczęście jak i nieszczęście. Historie 
przełamania tego pancerza oddana jest 
z uczuciem pełnym głębi i prostoty.

Ivor Ban-net — The Arrows of the 
Sun (Strzały słońca). Cena 10 ez. 6 p.

Ta niezwykła powieść oparta jest 
na popularnej legendzie ludowej, któ­
rej. najsławniejszą wersją jest poda­
nie o Perseuszu, synu najpiękniejszej 
z kobiet, Danae. Była ona ulubienicą 
bogów’ i poczęła swego syna-bo-hatera 
pod etnumieniami złotego deszczu, 
uwięziioina w wieży z brązu króla Ar- 
giosu Akryzjusiza. Historia ta była je-, 
dnym z najczęstszych temPtów świę­
te starożytnego, znajdując wyraz w 
sławnej . „Andromedzie" Eurypidesa, 
której jedynie mały fragment znamy 
obecnie.

Powieść Ivoira Banneta wznawia 
dojrzałą siłę à krzepkość natchnienia 
starożytnych Greków i odtwarza ich 
silne umiłowanie życia i piękna. Głó­
wne postacie łącznie z Meduzą, kró­
lową атаиопек i Andromedą, ukocha­
ną Peirseusza, pozostają w pamięci na 
długo po przeczytaniu pełnej ruchu i 
wydarzeń powieści.

Ujęcie powieści jest niemniej nie­
zwykłe, niż sam temat. Wyzwala ono 
w sercu czytelnika tajemne marzenie, 
które każdy człowiek ukrywa na dnie, 
nie mając odwagi wyjawienia go — 
marrzenfe, które jest samym źródłem 
życia. Chociaż autor nie uznaje żad­
nych kompromisów w mocnych opi­
sach nieszczęść i bezlitosnych okru­
cieństw w okresie wojny i pokoju, 
język jego staje się muzyką, kiedy 
odtwarza piękno miejsca oraz bogac­
two wzruszeń. Podziwiamy piękność 
Danae, przeżycia tajernnńc delfiickiich, 
wdzięk dziewcząt współzawodniczek 
w popisach z pochodniami, zmienne 
nastroje morza i nieba, namiętności 
i marzetóa mężczyzn i kobiet, ko­
lorowe, wielojęzyczne zgromadzenie 
wojsk pad Joppą, wizję Peirseusza na 
ekrile Seriiphos, wszechobeoność bo­
gów. Książka rniieni się od barw i try­
ska życiem. Ponad wszystkim jednak 
króluje blaek słońca, strumień złotych 
strzał boga słońca Apollitoa, ducha sa­
mego życiai

Podróże
Wyd. Christolpheir — The Voyages 

of Captain Cook (Podróże kapitana 
Cooka).

Wyjątki z dziennika kapitana Coo­
ka zostały wybrane po pierwsze 
dila zilustrowania przebiegu każdej 
z trzech jego podróży, a po drugie 
dla cytowania opisów Cooka dotyczą­
cych ludności wysp Pacyfiku, iiclh ży­
cia i zwyczajów. Książka ta łączy 
w.ięc w sobie interesujące opisy geo­
graficzne z ciekawą historią odkryw­
czą o wairtościiiach anbropotogiiczinych, 
dając podstawę do studiów nad ży­
ciem prymitywnych ludów. Tekst obej­
muje dziennik pierwszej podróży 
Cooka i inn© wcześniejsze wydania. 
Obecny wydawca napisał wstęp i od­
tworzył po raz pierwszy szkic mapy 
odkryć Coioka w Nowej Zelandii i Au; 
.»tralffi.

Książki dla dzieci
David Severn — Dream Gold („Sen 

Ó ztociie’j. Z ilustracjami. Wyd. John 
Lane. Cena 7 szylingów 6 pensów.

Opowiadanie dla dzieci starszych; 
zapełniła ono lukę między opowieścia­
mi dla małych dzieci, a powieściami 
dla dorosłych. Jest to opowieść o nie­
zwykłych świętach Bożego Narodze­
nia, spędzonych na wybrzeżu Korn- 
wailii. Ryciny A. K. Lee.

Różne
How the Other Man Lives („Jak 

żyją inni łudziła"). Wyd. Odhąms. Cena 
10 szylingów 6 pensów.

Znawcy opisują 28 różnych zajęć i 
aawodów, od górnika aż do pielęg­
niarki SBni'ha’nej, od wiejskiego pro­
boszcza do reportera kroniki krymi­
nalnej.

*

Książki angielskie zamawiać można 
w większych księgarniach polekich.

Przeliczenie księgarskie wynosi ca 
70 zł za 1 szyling.

STEPHEN POTTER;4

JOSEPH LISTER
DOBROCZYŃCA LUDZKOŚCI

Oto nowa biografia wie- 
kiego lorda Listera, odkry­
wcy zasad antyseptycznych 
w chirurgii.

Biografia ta przypomina 
nam, jak często życie wiel­
kiego człowieka staje się 
historią o swoistym drama­
tycznym napięciu.

Zrazu życie Listera ukła­
dało się pomyślnie i obfito­
wało w szereg powodzeń. 
Jest niezwykle zdolnym stu­
dentem, następnie szczęśli­
wym młodym małżonkiem, 
i wreszcie poważanym wy­
kładowcą. W wieku lat 33 
zostaje profesorem chirur­
gii w Glasgow.

Jest już znany jako wyna­
lazca nowej techniki chirur­
gicznej. Podczas gdy jego 
koledzy pracowali wśród 
morza krwi, które zasłania­
ło im zarysy anatomiczne 
Lister, koncentrując uwagę 
na niedopuszczaniu do u- 
pływu krwi, doprowadził do 
zmniejszenia jego tempa, a 
tym samym do zwiększenia 
bezpieczeństwa swej pracy.

Padł jednak ofiarą tej 
ironicznej tragedii, jaka 
prześladowała cały ówcze­
sny świat medycyny. Błogo-, 
sławieństwo nowoodkry-
tych środków znieczulają- Joseph
cych, umożliwiających po 
raz pierwszy przeprowa­
dzanie trudnych operacji, stało się przekleństwem na 
skutek straszliwego rozpowszechniania się gangreny 
w szpitalach.

Sale szpitalne były zatłoczone jak nigdy przedtem, 
i panował w nich niemożliwy zaduch od mdłego zapa­
chu ropy. Chirurdzy nie mieli odwagi operować.

Proste nacięcie wywoływa­
ło przewlekłą chorobę, 
skomplikowane złamanie o- 
znaczało śmierć.

Sukces Listera w stoso­
waniu środków antysepty­
cznych i karbolu obfitował 
w dramatyczne momenty. 
Na początku rozpętała się 
walka, w której wielu lu­
dzi straciło życie, zanim chi­
rurdzy i lekarze londyńscy 
przekonali się do metody 
Listera.

Nawet ostatni akt życia 
Listera posiadał tragiczne 
zabarwienie. Świat obsypy­
wał go wkrótce nagrodami 
1 zaszczytami Z wyjątkiem 
Jennera praca żadnego in­
nego spośród wielkich le­
karzy nie została za życia 
tak w pełni oceniona. Lister 
nie mógł jednak cieszyć się 
swoim triumfem. Nagła 
śmierć żony, jaka nastąpiła 
w chwili, kiedy był u szczy­
tu powodzenia, wywołała 
wstrząs, z którego nie zdo­
łał się już nigdy otrząsnąć.

Lister zmarł w 1912 r., a 
liczba tych, którzy go pamię­
tali przed jego usunięciem 
się z czynnego życia, szyb­
ko malała. Ojciec autora tej 
książki, Hectora Charlesa 
Camerona, był jednym z

Lister z asystentów Listera.
Biografia ta powstała ze 

wspomnień młodego chło­
pca, tryska życiem j wywołuje głębokie wrażenie. Opo­
wiada o wielkim j sympatycznym człowieku, którego 
wizyty oczekiwano zawsze z całą krętaniną galowych 
przygotowań i którego samo pojawienie się w salonie 
zdawało się dodawać godności i powagi nawet najbar­
dziej dystyngowanemu towarzystwu.

* "TjeaJz * ^öcaJz * ^catt *
HUBERT GRIFFITH

»THE HUMAN TOUCH«
Ostatnio na scenie teatru Savoy wyistwiono dosko­

nałą i podniecającą sztukę „The Humań Touch“ 
(„Ludzkie piętno"). Przedstawia ona zmagania młode­
go lekarza szkockiego, który około 100 lat temu pierw­
szy zastosował środki znieczulające w praktyce chirur­
gicznej.

Jest to opowieść o prawdziwym człowieku i o praw­
dziwych zdarzeniach. Nie znaczy to, że dzięki temu 
sztuka jest wspaniała, czy nawet dobra; na ogół jednak 
biorąc, po wielu latach doświadczenia na sobie nad­
miaru fikcji w teatrze nie mając tu oczywiście na my­
śli całkowicie czystego j pełnego fantazji umysłu ge­
niusza, który tworzy .Króla Lira“), skłaniam się bar­
dziej w stronę sztuk o ludziach z prawdziwego zda­
rzenia, aniżeli do tematyki nierealnej. Na przykład 
sztuka „Abraham Lincoln“1 Johna Drinkwatera nie była 
wcale „wielką“, lecz była doskonale skonstruowana 
i porywająca i wykorzystała wiele przemówień i po­
wiedzeń samego Lincolna. „Ludzkie piętno“ zawiera 
w sobie dużo pierwiastka dramatycznego. Bohater, Ja­
mes Young Simpson, był świadkiem w początkach swej 
praktyki lekarskiej w Edynburgu (około r. 1840) wprost 
nie dających się opisać mąk na stołach operacyjnych. 
Jeśli ofiara została zmuszona do wypicia 1/4 libra czy­
stej wódki przed przywiązaniem jej do stołu, znaj­
dowała się w stanie półprzytomnym. Często jednak 
zdarzały się wypadki, że pacjent nie był w stanie 
tego uczynić, wówczas umieszczano go na stole ope­
racyjnym mimo to. Czyż należy się dziwić zatem, że 
wielu ludzi znosiło bolesne choroby przez szereg lat 
nie chcąc udać się do chirurga?

Wydawało się, że Simpson będzie wspierany w 
swych wysiłkach przez pragnienia i pomoc całej cy­
wilizowanej ludzkości.. Tak jednak nie było. I tutaj 
zaczyna się właściwy dramat.

Starsi lekarze występowali przeciw niemu z szaleń­
czą wprost nienawiścią, ponieważ próbował czegoś no­
wego i powieważ zachodziło poważne niebezpieczeń­
stwo w początkach stosowania chloroformu. (Ten tak 
ważny fakt nie został, pominięty w sztuce. Podkre- 

1 ślono go nawet. Dziecko Siimpsona, poddając się ope-

raoji, zmarło jakoby na skutek stosowania środków 
znieczulających).

Pewien odłam kościoła anglikańskiego również był 
przeciwko niemu. Został on oskarżony o działalność 
„przeciwną ludzkiej naturze“.

Teraz cały ten konflikt, jaki powstał wokół nowego 
pomysłu, cała ta walka człowieka o możność narzu­
cenia czegoś nowego swym współczesnym,, uderzyła 
mnie jako istotny przykład, czym może być dramat 
i 'Czym być powinien.

Scena, w której współczesne sławy lekarskie zbie­
rają się uroczyście, by zadecydować czy James Young 
Simpson ma być uznany za obłąkanego i zawieszony 
w swych czynnościach — w obecności samego Simp- 
sona — jest jedną z najbardziej emocjonujących scen, 
jakie widziałem w teatrze. Jest ona silniejsza dzięki 
temu, że wykazuje pewien pierwiastek fantastyczny. 
Tego rodzaju scena nigdy nie miała miejsca w rzeczy­
wistości. Lecz w sztuce wyrosła ona z wszystkich za­
pisków, z krótkich chwil spotkań i oskarżeń, jakie 
uczeni koledzy Simpsona wyrażali wobec niego; tu­
taj należy odnieść się z pełnym uznaniem dla tech­
niki teatralnej.

Całość była pięknie wyreżyserowana (przez mło­
dego reżysera Petera Ashmore‘a, który wprawdzie wy­
stawiał mało s-zituk w Londynie, lecz wszystkie opra­
cował dobrzej, doskonale zagrana przez wszystkich 
wykonawców głównych ról i przez wielu pomniejszych 
aktorów i pięknie oświetlona.

Trudno opisać scenę ludziom, którzy jej nie mogą 
w danym momencie zobaczyć. Lecz te trzy stoły w 
wielkiej scenie posiedzenia w ostatnim akcie, każdy 
oświetlony inaczej, każdy podkreślający ważną w da­
nej chwili postać bez posługiwania się reflektorem, 
były przykładem rozumnej, odczutej i -subtelnie prze­
prowadzonej reżyserii, która nadała scenie charakter 
bardziej przekonywujący.

Krótko mówiąc uważam, że sztuka ta, mimo iż nie 
jest arcydziełem, to jednak przedstawia prawdziwy 
„teatr“ na najwyższym poziomie. Może ona być a po­
wodzeniem grana za granicą i może zainteresować 
szeroką publiczność.

R. S. Bydgoszcz. O ile możność 
prosiłbym o następujące informacja

1) Nazwę największego okrętu ;Vo, 
jennego w Anglii.

2) Adres jakiegoś angielskiego cza. 
sopisma filmowego.

3) Adres firmy wydawniczej, 
której mógłbym otrzymać fotosy.

4) Adres autora artykułu „o co 
chodzi w mojej ostatniej sztuce“,

5) Czy mogę się spodziewać odpo, 
wiedzi, jeżeli napiszę do niego )jS| 
w języku polskim?

6) Czy „Głos Anglii“ ogłosi wkrót. 
ce jaki konkurs?

1) „Vanguard", „Lion“ i „Tentem, 
re", wybudowane w okresie 1943/4) 
o wyporności 40.000 ton.

2) „Picturegoer", Odhams Press lij, 
6, Catherine Str. London W. C. 2.

3 Radzimy porozumieć się z wyżej 
podanym tygodnikiem.

4) J. B. Priestley, Garrick Club, Lou 
don W. C. 2.

5) Zależeć to będzie od treści Pcj. 
skiego listu.

6) Na razie nie przewidujemy.
7) Nr. 39/100 „Głosu Anglii" jeS| 

wyczerpany.
8) Nr. 521113 oraz dalsze numery 

przesialiśmy.
K. S. Sobięcin — Wałbrzych. Ma® 

zamiar wydać pamiętnik i zwracam 
się z zapytaniem, czy „Głos Anglii" 
nie zechciałby zamieścić go na swo­
ich łamach, względnie wydać jako 
książkę.

Î Dziękujemy za ofertę, z której jed­
nakowoż skorzystać nie możemy. Pi. 
smo nasze poświęcone jest wyłącznie 
sprawom Brytyjskiej Wspólnoty Na­
rodów.

Stały Czytelnik W. G. — Elbląg, 
W numerze 20 z dnia 14. V. rb. na 
ostatniej stronie jest zdjęcie, pod 
którym napis głosi, że R. Harris na 
dystansie 1000 m pobił mistrzów 
świata Holendra i Belga, samo zdję­
cie jednak przedstawia wyścig tan­
demów.

Podpis winien brzmieć: „Na zdjęciu 
wyścig tandemów, rozegramy w ra­
mach szeregu konkurencji kolarskich 
w Herne HUT'. Przepraszamy za omył­
kę.

J. J„ Warszawa. Moją dawno za­
mierzoną krytykę przyhamował nie­
co nr 18 „Głosu Anglii“, ale pobudzi! 
nr 19, zawierający frazesy „progra­
mu“ Partii Pracy. Streszczam zarzut: 
na łamach działu politycznego „Gło­
su Anglii“ krytyka stanowczo uzy­
skuje zbyt mało miejsca. „Głos An­
glii“ jest przecież pismem nie Partii 
Pracy, ale całego narodu angielskie­
go.

Dziękujemy za uwagi, nie zgadzam'/ 
jednak z Pańską krytyką. W dziale 
przeglądu prasy staramy się stale za­
mieszczać opinie wszystkich trzech 
głównych odłamów prasy brytyjskiej,

Stały Czytelnik M. P. — Warsza­
wa. W poprzednim numerze umieści­
liśmy odpowiedź na Pańskie zapyta­
nia i uwagi, jednakowoż nie podali­
śmy w nagłówku Pańskiego adresu. 
Jesteśmy pewni, że Pan przeczyta! 
nasze wyjaśnienia, a obecnie obcię­
liśmy przeprosić za omyłkę zecera.

J. K. — Sopot. Proszę o wiado- 
mość, czy jest możliwość sprowadzą 
nia książki „The Left Handshake“1 
jaka jest jej cena?

Książki można zamawiać we 
stkich większych księgarniach P°^' 
skich. Przypuszczalna cena będzie 
wynosić około zł 950.—.

J. P. — Radomsko. Pragnąłby® 
dowiedzieć się:

1) gdzie można zaprenumerować 
„English Life and Language“,

2) czy jest inne równorzędne WT 
dawnictwo do „The Concise 
Oxford Dictionary of Curran 
English“, gdyż słownik ten ieS

Dr Simpson z żoną 1 synkiem , Rozmowa między prof. Syme'em a drem Simpsonem

wyczerpany,
cenę tego słownika oraz ,,En' 
glish Pronouncing Dictionary ■

1) Książki i czasopisma można zfl 
mawiać we wszystkich większy^ 
księgarniach polskich.

2) Egzemplarz tego słownika widz'e 
liśmy przed kilku dniami w »kn1 
wystawowym u Gebethnera 
Wolffa w Krakowie na Rynka-

3) Prosimy poinformować s!? . 
księgarni, do której Pan skiera/ 
zamówienie.

3)
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Pomiary stopy dokonywane w celu dopasowania 
bucika.

W
 W. Brytanii zwraca się coraz 
większą uwagę na kwestie zdro­
wia i leczenia chorób nóg ludz­
kich. Większe deformacje stóp 

czy też ich obrażenia zawsze leczono 
bardzo troskliwie, lecz mniej dbano o 
drobniejsze1 cierpienia czy też uszkodze­
nia. Doktor traktował te ostatnie jako 
zbyt mało znaczące, aby wymagały aż 
jego, specjalnej uwagi. Zresztą niewiele 
zwykle nauczono go o tych sprawach w 
czasiie studiów, tak iż tylko w bardzo 
skąpym zakresie mógł pomóc swym pa­
cjentom.

Na szczęście w ciągu ostatnich 20 lat 
zaznaczyła się wielka poprawa w tej po­
stawie. Wzrasta stale zrozumienie, za­
równo wśród społeczeństwa, jak i leka­
rzy, przydatności chiropodysty w społe­
czeństwie. Chociaż termin chiropodia w 
dosłownym znaczeniu odnosi się zarów­
no do leczenia s‘chorzeń rąk, jak nóg, 
w nowoczesnym użyciu ogranicza się 
zasadniczo do lect«w« pewnych po­
wierzchownych i mniejszych obrażeń i 
schorzeń stopy. Mniejszych — oznacza 
tu ograniczoność miejsca, jakie zajpruje 
schorzenie. Jednakże schorzenia takie 
mogą często być poważne ze względu 
na niewydolność, jaką mogą powodo­
wać.

Chiropodia została po raz pierwszy 
oficjalnie uznana przez Brytyjską Izbę 
Lekarską dopiero w r. 1938. Podstawy 
jednak tego wysoce humanitarnego za­
wodu stworzyli na długo przedtem sami 
chiropodyści. Nie ma wprawdzie jeszcze 
i dziś w W. Brytanii oficjalnego nadzoru 
nad chiropodią, fakt jednakże, iż chiro­
podyści są zarejestrowani w Urzędzie 
Rejestracyjnym Pomocniczych Pracow­
ników Medycznych, można uważać za 
półoficjalne uznanie tego zawodu, oraz 
za gwarancję dla społeczeństwa, że chi- 
ropodysta zarejestrowany ukończył spe­
cjalny dwuletni kurs i przyrzekł wyko­
nywać praktykę sumiennie i starannie.

Po uznaniu zawodu chiropodystów za­
częto ich angażować do pracy w więk­
szych szpitalach. Równocześnie poczęto 
tworzyć kliniki chiropodyczne w wiel-

GŁOS ANGLII

Dr NORMAN C. LAKE

W TROSCE O LUDZKIE NOGI

kich zakładach przemysłowych. W kli­
nikach tych zatrudniani są chiropodyści, 
a nadzór nad nimi sprawują lekarze.

O zdrowie stóp kształcącej się mło­
dzieży troszczą się w wielu wypadkach 
lekarze szkolni. Należy się spodziewać, 
że wkrótce praktyka ta ogarnie wszy­
stkie szkoły. Właściwa postawa i pra­
widłowy chód — to sprawa wielkiej wa­
gi dla dziecka, jeżeli się pragnie, aby 
uniknęło ono w przyszłości tego rodza­
ju schorzeń. Równie ważne jest dla do­
rosłego jak największe możliwie oszczę­
dzanie nóg. Istnieje przecież wiele za­
jęć, które tak samo dobrze można wy­
konywać siedząc i stojąc.

Kwestia dbałości o stopy związana 
jest ściśle ze sprawą modelowania i wy­
twarzania odpowiedniego obuwia. Inte­
resujący jest więc fakt, iż przemysł u- 
tworzył tzw. ,.Brytyjskie Towarzystwo 
Badawcze Przemysłu Obuwniczego i 
Gałęzi Pokrewnych". Towarzystwo prze­
prowadziło szereg poważnych badań 
nad różnymi kształtami i cechami cha­
rakterystycznymi stopy ludzkiej, na 
podstawie których można ustalić kształ­
ty kopyt szewskich używanych przez 
wytwórców obuwia. Przykładem znacze­
nia tych badań' jest fakt wprowadzenia 
ostatnio tak nazwanej „znormalizowa­
nej" formy obuwia dla dorastających 
dzieci. Stwierdzono bowiem obecnie, że 
w miarę rozrastania się organizmu, sto­
pa nie powiększa się jednakowo we 
wszystkich kierunkach, lecz pewne jej 
części rosną po prostu szybciej niż inne. 
Oznacza to, iż bucik dziecka nie może 
być miniaturą bucika człowieka doro­
słego. Każdy rok rośnięcia wymaga co­
raz to nowego badania proporcji róż­
nych części stopy. „Znormalizowane" 
kopyta są więc wyrazem dążenia wy-
twórców obuwia dziecinnego do zasto­
sowania się do wyżej przedstawionych 
wymogów higieny.

Dalszą inowacją w dziedzinie wytwór­
czości obuwniczej jest wprowadzenie 
nowych, ..specjalnych form , obuwia do­
stosowanych do pewnych typów pracy. 
Posiadamy już obuwie przystosowane 
do wymagań sportowych, jak np. buty 
do wspinaczki wysokogórskiej, buciki 
do golfa, footballówki itd. Obecnie wy­
daje się, że czasy dojrzały już do roz­
szerzenia wytwórczości specjalnego o- 
buwia i objęcia nią nie tylko dziedziny 
rozrywki, ale i pracy. Nie ulega wątpli­
wości, że szeregu mniejszych uszkodzeń 
palców nóg u ludzi pracujących w prze­
myśle można by uniknąć, gdyby robo­
tnicy nosili buciki z umocnionymi meta­
lem kapkami. I istotnie coraz więcej ro­
botników używa takiego obuwia, cho­
ciaż, w przeciwieństwie do butów gu­
mowych, czy drewniaków mających 
chronić przed wilgocią, kwasem itd. w 
niektórych dziedzinach przemysłu, nie 
jest ono jeszcze wprowadzone obowiąz­
kowo. Także ochronne buty z dodatko­
wym wyściełaniem chroniącym kostki 
są już od dawna używane powszechnie 
przez górników.

Przechodząc do omawiania aspektów 
czysto technicznych, chirurgicznych i 
naukowych — musimy stwierdzić, że 
niewiele da się tu powiedzieć nowego. 
Chirurgiczne leczenie zakażeń stopy, 
podobnie jak i leczenie zakażeń powsta­
łych w innych miejscach ciała, zmieniło 
się całkowicie z wprowadzeniem do le­
cznictwa penicyliny i sulfamidów. Rzad­
ko zdarzają się dziś gwałtownie rozsze­
rzające się zakażenia, które dawniej 
stwarzały nie tylko groźbę amputacji, 
lecz także zagrażały życiu.

W tzw. „czystej" chirurgii stopy uczy­
niono poważny krok naprzód stwierdza­
jąc, że prawdziwa metatarsalgia (choro­
ba Mortona) powstaje - zwykle z przy­
czyny nerwiaka urazowego czwartego 
nerwu palcowego podeszwo we j części 
stopy, co można łatwo udowodnić, a 
schorzenie usunąć przez napięcie pode- 
szwowe.

Zabiegi operacyjne stosowane w wy­
padku tzw. palucha koślawego- (hallux 
valgus) są rozliczne, wydaje się jednak 
wskazane niepoleganie na jakimś ogól­
nym zabiegu, lecz przeciwnie dostoso­
wanie operacji do istniejących warun­
ków. A więc w jednym wypadku należy 
usunąć trzesziczki, w innym znowu wy- 
rośl kostną, zaś w jeszcze innym trzeba 
zastosować radykalną artroplastię. — 
Stwierdzenie, iż hallux valgus jest zwy­
kle tylko objawem płaskiej stopy, do­
prowadziło do mniej optymistycznej pro­
gnozy i braku nadziei na zupełne wyle­
czenie schorzenia.

Jeżeli chodzi o aspekt naukowy, to 
ciągle j czcze istnieją sprzeczne poglą­
dy na sprawę ewolucji stopy ludzkiej. 
Czy jest to struktura powstała z innej 
bardziej uniwersalnej pod wgzlędem ru­
chu, czy też po prostu w ogóle struktu­

Szpital ortopedyczny w Londynie. Chorzy na nogi pacjenci wykonują specjalne ćwiczenia

■wM.

ra ta nie posiadała tak szerokich możli­
wości. Jeden odłam uczonych twierdzi, 
że ogólnie wyznawany pogląd, iż czło­
wiek pochodzi od wielkiej małpy, która 
żyła ną drzewach, jest fałszywy, oraz że 
człowiek przyjął postawę wyprostowaną, 
związaną z pewnymi charakterystycz­
nymi zmianami w stopie, stając na nogi 
z ziemi jak niedźwiedź, a nie opuściw­
szy swej egzystencpi nadrzewnej. Inni 
uczeni nie tylko że potwierdzają po­
wyższy sąd, lecz jeszcze wysuwają przy­
puszczenie, według którego niektóre 
często spotykane ułomności stopy można 
wy tłumaczyć na zasadzie zmian ewolu­
cyjnych. Dawne chwytliwe stopy nie 
mogły się (tak sądzą niektórzy) przysto­
sować dostatecznie do gwałtownej zmia­
ny w funkcjach, spowodowanej stosun­
kowo szybkim przyzwyczajeniem się do 
postawy wyprostowanej.

Istnieją też przeciwne poglądy co do 
natury łuków stopy. Szkoła fizjologicz­
na uważa, że luki powstały po prostu 
przez działanie samych mięśni. Starsza 
generacja naukowców twierdzi zaś, że 
łuki te to odwieczne cechy struktualne 
normalnej stopy. Obie szkoły zgadzają 
się jednak na pogląd, iż rzadko spotyka 
się płaską stopę naprawdę nabytą, oraz 
że szereg zniekształceń określanych 
dawniej jako płaska stopa, był właśnie 
zupełnie innego rodzaju zmianami pato­
logicznymi. Warto tu podać np., że przy­
padki niektórych chorób krążenia krwi 
(choroba Buergera, atherosclerosis itp.) 
często przysyłane są do szpitala z dia­
gnozą „płaska stopa".

Chociaż niektóre z tych rozważań mo­
gą się wydawać, na pierwszy rzut oka 
właściwie teoretyczne i naukowe, mogą 
mieć jednak w konsekwencji poważny 
wpływ na pewne aspekty leczenia stóp.

Dopasowywanie bucików 'dzieciom w. jednej ze szkól angielskichPo operacji nogi.
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„Piszę"

B
ARNEY Seale to rzeźbiarz angielski o 
głębokiej znajomości formy, osiągnięte 
na skutek stałych studiów zarówno ży­
wych postaci jak i arcydzieł starożytno­
ści i renesansu. Modeluje w glinie i wosku, 

z siłą i bezpośredniością urabiając materiał. 
Koncentruje się na zasadniczych cechach

ADRIAN BURY

BARNEY SEALE
RZEŹBIARZ NA WIELKĄ SKALĘ
przejawia się forma, w której nad anatomi­
cznymi cechami postaci przeważa jej wyraz 
psychiczny. Artysta potrafił przy tym sub­
telnie, a zarazem przekonywująco oddać mu­
skulaturę modela i uwypuklić jego strukturę 
kostną. Rozmach stylistyczny i wysubtelnie- 
nie uczucia każą to popiersie zaliczyć do ka­
tegorii dzieł natchnionych. Wystawione 
w 1936 roku w Akademii Królewskiej było 
ono podziwiane zarówno przez artystów, jak 
i przez publiczność, a Augustus John — sam 
będący surowym krytykiem — powiedział 
o nim: „Jest to jedyny mój portret, który 
mi się podoba. Dzieło istotnie bardzo dobre“.

Tę samą klasę reprezentuje studium, nie­
żyjącego już C. R. W. Nevinsona, również 
współczesnego mistrza o międzynarodowej 
sławie. Jest to głowa artysty, rozmyślające­
go nad troskami swej epoki, a równocześnie 
marzącego heroicznie o przyszłości. Rzeźba 
ta to więcej niż portret. To symbol odwiecz­
nej walki artysty z siłami zniszczenia. Przy 
wykonywaniu popiersi bardzo ważna jest 
kwestia formy dzieła, jeżeli nie ma być ono 
prozaiczną „fotografią“ fizjonomii. Brązowe 
studia popiersi Augusta Johna i Nevinsona 
cechuje zarówno realizm jak i potęga wyo­
braźni.

Wspomniałem wyżej o tym, że Seale pra­
cuje z ogromną pewnością i zdecydowaniem. 
Może nie jest zaletą samą w sobie pracowa­
nie szybko czy też powoli. Jednakże Seale, 
przystępując do portretowania kogoś, zabie­
ra się do roboty z istną pasją, a posiada przy

Jedno spojrzenie na biusty Seale‘a wystar­
czy, aby stwierdzić, iż jest to rzeźbiarz na 
wielką skalę, który rozumie doskonale, że 
rzeźba musi być oparta na zasadach archi­
tektonicznych. Figury stworzone przez tego 
artystę umieszczone są zawsze na pewnym 
logicznym tle. Np. Seale‘a umiejętność stwa­
rzania wielkich dekoracyjnych efektów prze­
jawia się w studium „Królewskiego Lwa“ — 
jednego z trzech (każde ma około 5 m dłu­
gości) , które były umieszczone na wzniesieniu 
przed brytyjskim pawilonem na Wystawie 
Światowej w Nowym Jorku. Zdjęcie zamiesz­
czone obok przedstawia artystę pracującego 
przy tej monumentalnej rzeźbie. Chociaż 
wzorowana na tradycyjnym emblemacie he­
raldycznym — doskonale jest przystosowana 
w swej prostocie stylistycznej do swej roli 
na tle nowoczesnego budynku i świetnie mie­
ści się w ramach surowej architektury obec­
nej epoki.

Podobnie trzy rzeźby w kamieniu (przeszło 
2 metry wysokie) wykonane dla powojennej 
biblioteki kensingtońskiej, wyobrażające hi­
storię książki 1 zatytułowane „Piszę“, „Dru­
kuję“, „Czytam“, pomyślane są dekoracyjnie. 
Posiadają jednak dość realizmu, aby wyja­
śnić widzowi ideę artysty. Figura zatytuło­
wana „Piszę“ to więcej niż alegoria. Jest 
ona żywym przedstawieniem pisarza w mo­
mencie wizji — statyczna postawa, wyrazi­
stość cech, draperia i zwój papieru wszystko 
to składa się na zwartość i jedność pomysłu.

towane, że nadają dostojeństwa całej po­
staci.

Zdjęcia załączone obok wykazują, że Seale 
chociaż studiował rzeźbę wszystkich epok, 
jest przede wszystkim twórcą należącym do 
czasów współczesnych. Wskazuje na to szero­
kie jego spojrzenie, rozmach twórczy, rea-

Popiersie C D. Nevinsona — dłuta Seale‘a „Vladimir Markovrtch Woli" — popiersie z brązu „Skrzypek“' „Augustus John1' — popiersie z brązu
i realizuje swe pomysły operując szerokimi 
i prostymi płaszczyznami. Obserwując Sea- 
le‘a przy pracy ma się przekonanie, iż jest 
to rzeźbiarz, który myśli i działa z ogrom­
nym zdecydowaniem.

Szczególne sukcesy odnosi w pracach por­
tretowych — popiersiach. Oddaje nie tylko 
podobieństwo, lecz interpretuje też psychikę 
człowieka w żywym, wyraźnym stylu. Po­
piersie malarza Augusta Johna to jedna 
z najcelniejszych i najciekawszych prac por­
tretowych ostatnich lat. Tu najwspanialej

gnąć zamierzony cel, jak mu się to już nieraz 
zdarzało, kilku pierwszymi ruchami rąk. Oto 
np. biust pewnego oficera armii — niejakie­
go kapitana F. W. Wooda — został wyko­
nany w ciągu trzech godzin.

W „Judaszu“ widać wyraźnie połączenie 
zmysłu realistycznego i dramatycznego Sea- 
le‘a. To tragiczne popiersie udało się świet­
nie, ponieważ autor powściągliwie wstrzymał 
się z wydaniem sądu o modelowanej postaci 
i nie zapomniał, że sednem wielu spraw jest 
rozpacz.

Rozmiary rąk i ich szczegóły anatomiczne są 
celowo przesadne, aby wykazać, iż tworzenie 
wartościowego dzieła sztuki, czy to z dzie­
dziny literatury czy malarstwa, rzeźby, lub 
muzyki — to walka.

„Górnik“ Seale‘a wykonany z brązu po­
siada wydźwięk idealistyczny. Jest to mło­
dzieńcza postać przybrana w surowy, prakty­
czny strój roboczy. Koszula górnika jest tak 
udrapowana, iż wyczuwa się i widzi przez nią 
siłę muskulatury ciała, które okrywa, zaś 
ciężki materiał spodni i buty są tak ukształ-

lizm dramatyczny i zrozumiałość jego dzieł. 
Urodzony w 1896 r. Seale służył jako pilot 
w pierwszej wojnie światowej, a następnie 
studiował w Lambeth School of Art w Lon­
dynie. Pobierał również lekcje od doskona­
łego, chociaż niezbyt znanego francuskiego 
rzeźbiarza, Józefa Ponceta. Seale wystawia 
regularnie swe prace w Londyńskiej Akade­
mii Królewskiej, jest członkiem Królewskie­
go Towarzystwa Rzeźbiarzy Brytyjskich oraz 
członkiem Królewskiego Towarzystwa Arty­
stów Brytyjskich,

,Kpt, E. W. Wood" — popiersie z brązu Seale przy pracy nad „Lwem Królewskim" „Autoportret'



Nr 23 (136) GŁOS ANGLII -'Hr. 13

SUNDAY: „He -who would valiant be". The 
well-known English hymn with words by 
John Bunyan (1628-88).

MONDAY: (Elementary) The Right Tense:
XVII. Conditions (id). By A. S. Hornby.

TUESDAY: (Elementary) „Ann and her Grand­
father" conversation.

WEDNESDAY; (Elementary) „Guess the 
Word": VII. A programme in which liste-

Lekcja dwusetna dwudziesta pierwsza
THE SIGHT TENSE—XVII

All transmissions Monday, 6th June

This is our second lesson about 
conditions. Listen to some examples 
of the two kinds of conditions we 
talked about last week.

The first kind of coiniditioin: If ilt 'is 
fine next Sunday. I shall go into tlhe 
country.

Present tense in tlhe if-alause; fu­
ture tense in the main clause. This 
kind of conditional sentence iis used 
for things which are possible or pro­
bable in the future.

The second kind c.f condition: There 
is a bell on this table. If I rang this 
bell, listeners would hear it.

Past tense in the if-clause; would 
hear (which we call the Conditional 
tense) in the main clause.

This kind of conditional sentence is 
■used for something that is only ima­
gined, something that has not hap­
pened, often something that cannot 
happen. For instance: If I were a bird; 
if I had ia miilliton pounds.

Or sometimes it is used to make 
a suggestion: If you went to bed ear­
lier, you would not be so sleepy in 
the mornings.

Now listen to some examples of the 
third kind of conditional sentence. 
Notice the tenses we use iin these 
examples.

If. two minutes ago, I had rung this 
be'!, listeners would have heard it. If, 
last veair, Tom had worked hard, he 
wou’d have passed the examination. 
If Mary had left the house five mi­
nutes earlier yesterday morning, she 
could have caught the train.

In those three sentences, we were 
speaking about past time. In each of 
them there, were adverbial phrases of 
past time:' two minutes ago; last year; 
yesterday morning.

What were the tenses used in those 
sentences? Listen again. First to the 
if-diauee: If, two minutes ago, I had 
wing this, bell; if, last year, Tom had 
worked hand; -if, yesterday moranlno, 
Mary had left the house.

The tense in the if-clause wa6 the 
Past Perfect tense: had rung, had 
worked, had left. Had and a past par- 
tfciiple.

Now listen to the main clauses again: 
Listeners would-have heard the bell; 
Tom would have passed the exami­
nation; Mary could have caught the 
train.

That tense is called the Conditional 
Perfect. It is made with an auxiliary 
verb like would, should, could, or 
might, fallowed by have and a past 
participle: would have heard; could 
have caught.

In each of those three sentences 
there was a condlstiion'. But the oon- 
iiiaon was not fulfilled. We imagined 
®omefihiing that did not hanpen.

If I had rung this bell—But you did 
not ring the bell. If Tom had worked 
hiard—But Tom did not wioirk hard. If 
Mary had left the house ten minutes 
earl'er yesterday - morning—But Mary 
trd not do go.

That .is the third kind of condition. 
Something that did not happen in the 
Past; something only imagined, so­
mething thought of as a possibility 
L'sten t.o one more example: If I had 
been bom four hundred years ago,

®iglht have met Shakespeare.
^'s^en 1° examples of these 

«ft8 condi.tiions, one after the
„ First, the simple condition about 
te future, something that may hap- 

If Tom eats all those green ap- 
he will be all.

second kind of condition: 
that we imagine as hap- 
•Tom ate all those green 
would be ill.

SeatingPenrng.. IfWee,

English unit h oint 1 e a г s
ners will be invited to find the English 
words corresponding to given definitions.

THURSDAY: (Advanced) „Brown Family"
conversation,

FRIDAY: (Advanced) „Talking about Far­
ming". A conversation with an English far­
mer introducing some everyday English far­
ming terms.

SATURDAY: (Advanced) Answers to Liste­
ner's ‘ Questions.

WŁAŚCIWY CZAS — XVII
Wszystkie audycje w poniedziałek

6 czerwca
Jest to nasza druga lekcja o wa­

runkach. Posłuchajcie kilku przykła­
dów dwóch rodzajów warunków, o ja­
kich mówiliśmy w ubiegłym tygodniu.

Pierwszy rodzaj warunku: Jeśli bę­
dzie ładnie (il it is fine) w przyszłą 
niedzielę, pójdę na wieś.

Czas teraźniejszy w zdaniu pobocz­
nym, zaczynającym się od „jeśli" (if); 
czias przyszły w zdaniu głównym. Ten 
rodzaj zdania warunkowego używa 
się dla rzeczy, które są możliwe, lub 
prawdopodobne w przyszłości.

Drugi rodzaj warunku: Dzwonek 
znajduje się nia tym atole. Gdybym 
zadzwonił (if I -rang) tym dzwonkiem, 
słuchacze usłyszeliby go.

Czas przyszły w zdaniu pobocznym; 
„usłyszeliby" (co nazywamy trybem 
warunkowym) w zdaniu głównym.

Tein rodzaj zdania warunkowego 
używa się na określenie czegoś, co 
jest tylko wyimaginowane, czegoś, co 
nie zdarzyło się w rzeczywistości, czę­
sto czegoś, co nie może się zdarzyć. 
Na przykład: Gdybym był ptakiem; 
gdybym miał million funtów.

Lub też czatsiem używa się go dla 
wyrażenia przypuszczenia: Gdybyś 
chodził spać wcześniej, nie byłbyś 
talk śpiący rankiem.

Teraz posłuchajcie kiillku przykła­
dów tozeoisgo rodzaju zdania warun­
kowego. Zwróćcie uwagę na czasy u- 
żyte w tych przykładach.

Gdybym był dwie minuty temu za­
dzwonił tym dzwonkiem, Słuchacze 
byliby go usłyszeli. Gdyby Tom był 
pracował pilnie w ubiegłym roku, 
byłby zdał egzamin. Gdyby Maria 
była wyszła z domu pięć minut wcze­
śniej wczoraj ramio, mogłaby była zdą­
żyć na pociąg.

W tych trzech zdaniach mówiliśmy 
o przyszłości, W każdym z nich były 
zwroty przysłówkowe wskazujące na 
przyszłość: dwie minuty temu, w u- 
biległym roku; wczoraj z rana.

Jakie były czasy użyte w tych zda­
niach? Posłuchaj cie znowu. Najpierw 
w zdaniiiu warunkowym — pcboicznym 
(if — clause): Gdybym był dwie mi­
nuty temu zadzwonił tym dzwon­
kiem; gdyby Tom był w ubiegłym no­
ku pilnie pracował; gdyby wczoraj z 
rana Maria była wyszła z domu.

Czas użyty w zdaniu warunkowym 
— pobocznym był czasem zaprze­
szłym: (gdybym) był zadzwonił, (gdy­
by) był pracował, (gdyby) była wy­
szła. Był (had) i imiesłów czasu prze­
szłego.

Tenaiz posłuchaj cie znowu zdań 
głównych: Słuchacze byliby usłyszeli 
dzwonek; Tom byłby zdał egzamin; 
Maria byłaby zdążyła na pociąg.

Ten czas nazwany jest trybem wa­
runkowym czasu przeszłego. Tworzy 
się przy pomocy czasownika posiłko­
wego, jak byłby, mógłby (would, 
should, could, might) oraz czasownika 
have i imiesłowu czasu przeszłego: 
byliby usłyszeli (would have belaud); 
mogłaby była zdążyć (could have 
caught).

W każdym z tych trzech zdań był 
jakiś warunek. Lecz warunek nie był 
wypełniony. Myśmy sobie wyobraziła 
coś, co się nie zdarzyło.

Gdybym był zadzwonił tym dzwon­
kiem — lecz nie zadzwoniłeś tym 
dzwonkiem. Gdyby Tom był pitańe 
pracował — Lecz Tom nie pracował 
pilnie. Gdyby Maria była wyszła z 
domu dziesięć minut wcześniej wczo­
raj iz rana — Lecz Maria nie zrobiła 
tego.

To jest trzeci rodzaj warunku. Coś, 
co nie wydarzyło się w przeszłości, 
coś jedynie wyimaginowanego, coś 
pomyślnego jako ewentualność. Po­
słuchajcie jeszcze jednego przykła­
du: Gdybym był snę urodził 400 lat 
temu, mógłbym był spotkać Szekspira.

Teraz posłuchajcie przykładów tycih 
trzech rodzajów warunków po kolei. 
Najpierw zwykły warunek o przyszło­
ści, coś, co może się zdarzyć. Jeśli 
Tom zje wszystkie te ‘zleloine jiaiblka, 
on będzie chory.

Teraz drugi rodzaj warunku: coś, co 
wyobrażamy sobie jako .fakt: Gdyby 
Tom zjadł wszystkie te zielone jabłka, 
pn byłby, phory.

Now the third kind of condition: 
something we imagine as a possibili­
ty in the past, but something that did 
not really happen: If Tom had eaten 
all those green apples, he would have 
been ill.

In all 'the examples we have given 
you eo f'a'r, we have used the word 
if. There are other words which can 
be used. Unless, for example. (Unless 
means „if.. mot.*')

Tom will not help you unless you 
aisk him. That means: Tom will not 
help you if you do not ask him.

Thie dinner will be cold unless it is 
eaten soon. That means: The dimmer 
will b.e cod'd if it is nio<t eaten soon.

Lekcja dwusetna
GRANDFATHER'S HOLIDAY 

PLANS
All transmissions Tuesday, 7th June

ANN: Grandfather! Grandfather!
GRANDFATHER: Yes, Ann.
ANN; I called at a travel agent's to­

day, Grandfather.
G'FATHER: Did you, my dear?
ANN: Yes, and I brought home with 

me a tot of leaflets advertising holi­
day places. Would you like to took 
at them?

G'FATHER: No, thank you, Ann. I'd 
much raitfher read my newspaper.

ANN: But, Grandfather, we’ll have to 
decide soon where we're going for 
our summer holidays, or every­
where will be booted up.

G'FATHER: Really, Ann! The Winter's 
hardly over and you start talking 
about summer holidays.

ANN: Grandfather! It's the seventh of 
Junie,

G'FATHER What's wrong with South­
wood? It's looking particularly pret­
ty just now.

ANN: Yes, just now, Grandfather. But 
if we want to have a holiday at all 
this year, we'll have to decide now 
where we're going.

G'FATHER: Oh, 'all right, Anin. But 
don't you think we should go back 
to the seaside place we went to last 
year — to Sandbournie? It was ve­
ry nice.

ANN: Yes, Grandfather, but you 
didn't like the hotel, Don’t you re­
member you told the hotel propraetor 
you would never go back? I thought 
jit was a lovely hotel, but you told 
him the beds were uncomfortable!

G'FATHER: Did I, Ann? Well then, 
let's go to another hotel at the same 
place.

ANN: Oh, Grandfather! I'm «io tired 
of Sandbournie; couldn't we go so­
mewhere quite different this year?

G'FATHER: I don't know where you'll 
find a nicer little place, Ann; tit's not 
too crowded and there's a very 
nice bowling-green,

ANN: But, Grandfather, you can play 
bowls in Southwood; I think you 
should do something different on a 
holiday.

G'FATHER: Such as — ?
ANN: Well, Grandfather, I should like 

to go to the Lake District this year. 
We've never been there and it 
wuold make a ciharike. I'm very 
fond of lakes and mountlaiiins.

G'FATHER: Mountains aire no use to 
me Ann. I can't climb mouMains c. 
my age.

ANN: No, Grandfather, But the sce­
nery is very beautiful.

G'FATHER: No doubt jit is, Ann, but 
what should I do alii day —■ jurt 
looik at the scenery?

ANN: We could go for walks by the 
lake-side, Grandfather. ■

G'FATHER: I shouldn't want to go 
walking all the time. Could I play 
bowls there, do you think?

ANN: I don't know, Grandfather, but 
I'll find out for you.

G'FATHER: All right. If you can find 
a place din the Lake District where 
there's a good bowling-green, then 
I'll agree to go.

Teraz trzeci rodzaj warunku: coś, co 
wyobrażamy sobie jako możliwość w 
przeszłości, lecz coś, co się istotnie 
nie zdarzyło: Gdyby Tom był zjadł, 
wszystkie te zielone jabłka, o<n byłby 
zachorował.

We wszystkich tych przykładach, 
jakie dotychczas podaliśmy 'wam, u- 
żywaliśmy słówka if — gdyby, jeśli. 
Są jeszcze inne słowa, które można 
tu użyć. Na przykład — unless — 
Unilens oznacza — jeśli nie, o ile nile.

(Tom nie będzie ci pomagał, o ile go 
nie poprosisz. To znaczy: Tom nie bę­
dzie ci pomagał, jeśli go nie popro­
sisz).

Obiad będzie zimny, o ile nie zosta­
nie zaraz zjedzony. To znaczy: Obiad 
będzie zimny, jeśli nie zostanie miie- 
długo zjedzony.

dwudziesta druga
PLANY WAKACYJNE DZIADKA :

Wszystkie audycje we wtorek
7 czerwca

ANNA: Dziadku, dziadku! • |
DZIADEK: Tak, Anno.
ANNA: Byłam dziś w biurze podró- g 

ży, dziadku.
DZIADEK: Byłaś, moja droga?
ANNA: Tak, i przyniosłam do domu I 

masę prospektów ogłaszających | 
miejscowości letniskowe. Czy 
chciiałbyś je przejrzeć?

DZIADEK: Nie, dziękuję ci, Anno. 
Wołałbym przeczytać moją gazetę.

ANN: Ależ dziadku, będziemy musie­
li zdecydować się wkrótce, gdzie 
pojedziemy na nasze letnie wakacje, 
bo inaczej wszędzie będą zarezer­
wowane miejsca,

DZIADEK: Doprawdy, Ann®! Zima do­
piero się skończyła, a ty zaczynasz 
mówić o wakacjach letnich.

ANNA: Dziiadku! Jest siódmego czer­
wca.

DZIADEK: Co masz do zarzucenia 
Southwood? Wygląda tu teraz 
szczególnie ładnie.

ANNA: Tak, teraz, dziadku. Lecz jeśli 
chcemy mieć w ogóle wakacje te­
go roku, będziemy musieli się zde­
cydować teraz, gdzie pojedziemy.

DZIADEK: Oh, dobrze, Anno. Lecz 
czy nie sądziisz, że powinniśmy wró­
cić do tej miejscowości nadmor­
skiej, do której pojechaliśmy w ze­
szłym reku — do Sandlbourae. Tam 
było bardzo ładnie.

ANN: Tak dziadku, alle tobie nie po­
dobał się hotel. Czy nie pamiętasz, 
że powledzcałeś właścicielowi hote­
lu, że nigdy byś tam nie wrócił? Ja 
uważałam, iż to był miły hotel, 
lecz ty powiedziałeś, mu, że łóżka 
były niewygodne.

DZIADEK: Czy tak powiedziałem. An­
no? No więc jedzmy do innego ho­
telu w tej samej miejscowości.

ANNA: Och, dziadku! Tak mi się znu­
dziło Sandboume; czynie moglibyś­
my pojechać w tym roku gdzieś 
indziej.

DZIADEK: Nòie wiem, gdzie znajdziesz 
przyjemniejszą miejscowość, Anno, 
ona nie jest zbyt natłoczona i jest 
tam bardzo ładny trawnik do gry 
w bowling (kule).

ANNA: Ależ, dziadku, ty możesz grać 
w bowling (kule) w Southwood. 
Sądzę, że powinieneś robić coś inne­
go na wakacjach.

DZIADEK: Jak w co?
ANNA: No więc, dziadku, ja cihictlała- 

bym pojechać do okręgu jeaóor w 
tym roku. Nigdy nie byliśmy tam, 

a to byłaby pewna odmiana. Przepa- i 
dam za jeziorami i górami.

DZIADEK: Góry są na nic dla mnie, 
Anno. Nie mogę się wspinać po gó- | 
rach w moim wieku.

ANNA: Nie, dziadku. Lecz krajobraz | 
jest bardzo piękny. j

DZIADEK: Bez wątpienia, Anno, ale | 
co j.a bym robił cały dzień — tylko | 
patrzył na krajobraz? |

ANNA: Moglibyśmy chodzić na epa- f 
cery wzdłuż jeziora, dziadku. i

DZIADEK: Nie chciałbym chodzić na 1 
spacery przez cały dzień. Czy my- I 
śłiez, że mógłbym grać tam w bow- I 
ling. I

ANNA: Nie wiem, dziadku, ale do- I 
wiem się tego dla ciebie,

DZIADEK: W porządku. Jeśli znaj- I 

daieez miejscowość w okręgu je- | 
zior, w której znajduje się dobry | 
teren do gry w bowling, zgodzę się I 
pojechać tam. ą

The Indefinite Article
The form a is used before a conso­

nant, before a word beg inning with a 
long u or any combinaticin of vowels 
having the sound of long u (a Univer­
sity, a European).

The form an i>s used before a word 
beginning with a vowel or aiilent h (dn 
elephant, an hour).

The Indefinite, Article is used:
1. Before a predicate norm denoting 

a title, dignity, sect, profession, 
trade: William is a knight. She is 
a doctor.

2. After the word for:
I had him for a guide during my 
trip.

3...Before a noun connected by as 
With the word it qualifies: As a 
solidiieir he has little knowledge of 
tactics or strategy.

4. After the phrases:
He carries on the trade of shoe­
maker.
He likes the profession of a la­
wyer better than that of a doctor.

5. Before words denoting time, num­
ber, weight and measure: 
Hollidays come but once a year. 
We paid five shillings a dozen 
for the pencils.

6. Before dozen, hundred, thousand 
and million:
A million men fought in the war.

7. After many:
Many a homeless wanderer walks 
the streets all night.

8. Before appositions, after the na­
mes of plays, books, etc.: 
„Macbeth", a play by Shakespe­
are.

The Indefinite Article is not used:
1. If a title Can only be held by one 

person at the same time:
He is the President of the Repu­
blic.
After such words as the title of, 
the post of, the office of, the rank 
of:
The title of Warden of the Mar­
ches has been conferred on him. 
She holds the post (office) of se­
cretary to the company.
He attained the rank of colonel 
at an early age,

3. In enumerations:
Sitting-room, bedroom and ba­
throom are all on the same floor.

4. After the verb to turn (become): 
As he was unable to obtain a 
civil posit he turned soldier.

c Frequently when She predicate 
is part of the object in an acti­
ve sentence end part of the sub­
ject in a passive sentence: 
They called him fool, madman, 
They took him captive. 
He was made prisoner.

6. When what in an exclamation 
is followed by a noun that is not 
generally used in the plural: 
What advice to give to a young 
student!
What wisdom in so young a 
child!
What nonsense to believe such 
stories! i

The Place of the Indefinite Article:

1. The Indefinite Article, is placed 
between the adjective and the 
noun when the former iis prece­
ded by the words as, so, too, how 
and however:
So great a scholar would never 

say such a thing.
He is too careful a man to spe­
culate.
However eminent o physician he 
may be, he cannot perform mi­
racles.

2. The Indefinite Anilide follows 
the words many, quite, rather, 
such and what:
Many a griirl wishes that she had 
such a fine figure.
It wa.s quite a fine day when we 
left though there was rather a

' staeng wind;
What a big motor-car for such a 
small person.

3. The Indefinite Article is placed 
alter a comparative preceded by 
the adverbial word no:
He is no less a thief because he 
nestored the money eventually.

4. Few and little are preceded by
the indefinite article when they 
have a positive sense., but are 
used without it when the sense 
is negative:
A few (small number) ilLmanne- 
red people hooted.
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Konsul brytyjski ogląda silnik nowego wozu Start! Jazda próbna przed wyścigiem

Austin A 90 w czasie jazdy próbnej w grudniu ub. roku

NOWY typ samochodu brytyjskie­
go Austin A 90 ustanowił 63 re­
kordy w czasie siedmiodniowej 

próby wytrzymałości i sprawności 
wozów, która odbyła się w Indiano- 
polis w U. S. A. na tamtejszej auto­
stradzie. Wóz brytyjski pokrył dy­
stans 17.461,5 km jadać z przeciętną 
szybkością 113,52 km/godz.

W próbie mogą brać udział tylko 
samochody nie przystosowane spe­
cjalnie do wyścigów. Mają to być po 
prostu takie wozy standardowe, ja­
kie sprzedaje się szerokiej publicz­
ności. Według zasad ustalonych 
przez Amerykański Związek Auto­
mobilowy samochód po próbie musi 
zostać zupełnie rozmontowany. Jeże­
li stwierdzi się wówczas, że wóz nie 
jest standardowy, zostaje on natych­
miast zdyskwalifikowany, a jego 
wyniki anulowane.

A 90 posiada 4-cylindrowy silnik 
górnozaworowy o 2660 cm3 pojemno­
ści. Maksymalna moc motoru (zgo­
dnie z brytyjską metodą obliczania 
mocy) wynosi S8 KM przy 4000 obro­
tów na minutę. Motor posiada dwa 
karburatory. Wóz waży 1.28 tony 
przy pustych tankach.

Autostrada w Indianopolis nie na­
leży bynajmniej do najlepszych w
U. S A. Nie jest dobrze zabezpieczo­
na na brzegach, a jej nawierzchnia 
klinkierowa zmusza do częstych 
zmian opon Pogoda bywa również 
zła. Przez prawie połowę trwania 
próby padał śnieg lub śnieg z desz­
czem i szosa bardzo często obmarza- 
ła. Trzej kierowcy, Goodacre, Buck- 
ley i Hess, co trzy godziny zmieniali 
się przy kierownicy, wypoczywając 
po 6 godzin w międzyczasie. Maszy­
na była W ruchu przez 7 dni i nocy 
prawie że bez.przerwy. Przeciętna 
szybkość wynosiła 113.52 km/godz. 
po doliczeniu wszystkich przystan­
ków. a więc przerw, w czasie któ­
rych zmieniali się kierowcy.

Spośród 63 ustanowionych no­
wych rekordów amerykańskich wy­
mienić należy rekord jazdy na 5 km, 
10 km i 10 mil ze startu stojącego, 
oraz 33 rekordy na dystansach od 
25—15.000 km ze startu lotnego. Mi­
mo złej pogody 19 rekordów uzyska­
no przy szybkości około 130 km/godz.

. Brytyjski konsul generalny w Chicago próbuje maszynę A 90

Wydawca: Brytyjskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych—-Redaguje: Komitet Redakcyjny. -- Adres Redakcji: Kraków, Garncarska 14/2. — Redaktor przyjmuje od godz. it—12.Adres kolportażu: „Czytelnik" Kraków, Powiśle 7. Adres prenumeraty: Kraków, Garncarska 14/2, — Prenumerata miesięczna przez urzędy pocztowe 62 zł.Państwowe Krakowskie Zakłady Graficzne, Kraków, Wielopole 1.


